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b r a k ó w  2 0  sierpnia.
z °Ąawszy czytelnikom naszym sprawozdania 
rea]°Sle<̂ Zê  komisyi dla organizacyi szkói 
cze n^Ĉ ’ wc Lwowie odbytych, wedle stresz 

Ra Dra Trzaskowskiego w Gazecie Karo  
nia^  a następnie projekt rządowy urządzę

(jak kieg0 P̂ an osobny urządzenia tychże
Cze iẐ  reaLiych, i wypracowany przez Dra 
(jak kiego plan osobny urządzenia tychżt 
gHel''W P*erwotn^m brzmieniu opiewał), pra 
Ivin 1Smy °beznać czytelników naszych z ca 

niateryałem tak ważnej dla kraju spra 
ltlu’ l2by się przed zebraniem Sejmu, które  ̂
0 Projekt komisyi przedłożony być ma, sąd 
Dech* f roJe^c ê ostatecznie wyrobił i upow

bra° (i° nas> PrzJ’znać musimy, że projek. 
2a Czerkawskiego, lubo od znakomitego w 
°czel • 6 PcdaS°ga pochodzi, nie odpowiedzią* 
or., nwan>om, jakie ze wszech stron do re 
t0bj!llzacyi szkół realnych przywiązywano, a 
ne a tego: że mimo wielu zalet, i oryginal- 
po °̂ nawet ustroju szkoły realnej, według 
jąC(' /  . *̂ra Czerkawskiego urządzić się ma- 
d2iśJ’ »ie znajdujemy w niej tego, czego się 
hycij a§a cały świat P° dobrze urządzo- 
}a(lii ^kołach realnych; czy je nazwiemy szko­
lni r b̂ edniemi, powszechnemi lub gimnazya- 

(j # nemb czy też jakkolwiek inaczej.
Wie ^Wszcchniło się pod tym względem pra- 
ściu Sz?dzie zdanie, że młodzieży po wyj- 
°bjąć Zpj !2kół ludowych, mających na teraz 
cej lOg1̂  kkas) az do skończonego mniej wię- 
l4g0 pocl r°ku życia, odtąd t. j. od 10 do 
jenia sofii ^  winna sposobność przyswo- 
Przedminu Urnanistycznych i realistycznych 
4eh ]a* °W ? ŷ̂ ®» izby P° skończeniu tych 
realiien- ’ C2J u -klas tak zwanego gimnazyum 
runl-if0’ . z bardziej wyrobionym kie- 
bieni 111 humanistycznym, a raczej z usposo-

. -  przeważnie naukom  hum anistycznym  
fla Zającem, udawali się do wyższego gim- 
dr.Ẑ Unij a potem na uniwersytet „literarum“ 
czne Ẑ ’ inaj<ł:cy więcej usposobienia techni- 
ściślf ’ szkół średnich technicznych t. j. 
tehW zaM'°dowych, a następnie do uniwersy- 

technicznych.
(]eaj.r°Jek|' Dra Czerkawskiego tworzy 
c2vj. niejako szkoły realnej o 7iu kursach 

« 1 klasach, z trzema oddziałami: gramaty- 
realnym  i technicznym, a jednak sam 

odd°r przyznać musi, że w pierwszym z tych 
ki 2lałów, gramatycznym zwanym, ani języ- 
ie) ^  nauki przyrodnicze, ani realne w ogó- 
re'ainy n kierunek ni to humanistyczny ni 
są tap nie przeważają, czyli raczśj: że nie 
llWzgle illWzS^dni°ne, jakby zdaniem naszem 
lia ivc(H ne ky® winny, jeżeli szkoła real- 
po^i , aS wzoru Dra Czerkawskiego, ma od- 
hych ań temu, co sobie po dobrze urządzo­
n y  8lmnazJach realnych snadnie zapowia-

Prabf. teS° nie taimy bynajmniej, że ludzie 
§rUtltJczni, oczekujący po poważnych, i tak 
Pr?Cc]0'Vn}'ch zresztą pracach komisyi, raczej 
rea]n zdan w kierunku gimnazyów,
M * * ,  Projektem przez większość komisyi 
th0f>a , y™, zadowoleni nie będą i być nie 
9irn^ ' ze albo dzisiejsze szkoły realne, na 
albo °Ẑ a realne przeobrażone być muszą, 
ljj'ó ^.° na to samo wychodzi, tak urządzone 
sły rólnny ; iżby obok strony realnej podnio- 
iap °Wnocześnie wykształcenie humanitarne.

wymagane; a o miauo ich mniejsza, byle co 
do rzeczy stanęły na równi z dobrze urzą 
dzonemi gimnazyami realnemi, jak np. w Pru 
siech, którym nikt nie odmówi doskonałego 
gimnazyów realnych urządzenia.

Słowa Dra Czerkawskiego, wyrzeczone przy 
pożegnaniu komisyi dla szkół realnych do Ra 
dy szkolnej powołanej „iż lubo projekt jego 
nie wszystkie pozyskał sobie głosy, już sama 
różnica zdań do rozświetlenia nie jednej przy 
czyni się kwestyi, i nie mały stąd dla całć. 
sprawy wyniknąć musi pożytek", pozwalaj 
nam tuszyć: że zgromadzenie Sejmowe zaj 
mie się tem gruntowniej przeobrażeniem szkó 
realnych w kraju, na tle bardzo pożytecznyc 
bezwątpliwie prac i narad komisyi zawodo 
wej; że się zaś obok podtrzymania wszystkie 
zalet projektu Dra Czerkawskiego jednak przy 
chyli do żądania powszechnego ludzi facho 
wych, a tem są gimnazya realne, choćby im 
dla pewnych innych względów nie nadano na 
zwy gimnazyów, ale odpowiedniego miana 
szkól średnich ludowych.

W przedmiocie wyborów jakie odbyć się 
mają odbieramy następujące pismo:

Zwykłem i nawłaściwszem polem walki stronnictw 
w ustroju konstytucyjnem bywają wybory. Każde 
z nich stawia i stara się popierać tak za pomocą 
publicystyki, jak i agitacyi przedwyborczej swoich 
kandydatów, zwalczając kandydatów przeciwnego 
stronnictwa.

Gdy od pewnego czasu niektóre organa wiele 
u nas prawią o stronnictwach; a opinia kraju 
chwiejna między dwoma prądami, kiedy zawako- 
wało kilka krzeseł poselskich do sejmu, pozwólcie 
abym w szpaltach waszego pisma zastanowił się 
czy .w istocie z okazyi nadchodzących wyborów 
tak we Lwowie, jak i w innych okręgach wybor­
czych mamy się zbroić do walki stronnictw, czyli 
mamy stawiać naszych kandydatów, kandydatów 
stronnictwa. Walki spodziewać się należy, kandy­
datów pozwoliłbym sobie nawet zaproponować, ale 
nie postawię kandydatów mojego stronnictwa, bo 
nie sądzę, aby miała się odbywać walka stronnictw. 
Brakuje do niej pierwszego warunku, to jest, aby 
były stronnictwa polityczne. Może to źle, ale stron­
nictw politycznych w właściwem ich znaczeniu nie 
ma jeszcze u nas. Utworzenie jednego lub dwóch 
towarzystw i klubów politycznych z szerokim, 
ogólnikowym programatem, w którym od biedy 
pomieścić się mogą wszystkich przekonania i ży­
czenia, nie tworzy jeszcze stronnictw politycznych.

Nie wystarcza również do utworzenia stronnictwa 
jolitycznego nadanie mu dowolnej nazwy, bo i 
nazwa zawodzi, a często do czegoś obowiązuje, 
co zawsze staje się nie wygodnem. Widzieliśmy to 
nie dawno z owem stronnictwem narodowem, ja ­
kiego jeszcze nie było w Polsce tak głośno zapo- 
wiadanem. Zmieniło ono przyparte do ściany przez 
wasz dziennik tę nazwę ekskluzywności narodowej 
w chwili kiedy taktyka nakazywała cofnąć się nie­
co, na nazwę stronnictwa umiarkowanego i środ- 
cowego. Lecz ciasne były granice dla programatu 
tiers parti galicyjskiej, przez jeden dziennik re- 
)rezentowanej, przeto w ostatnich dniach jak  u- 
ważałem improwizatorowie istniejącego tylko w 
)apierowym kraju stronnictwa uznali za właściwe 

przechrzcie nie narodzone dziecko imieniem wyję- 
tem z kalendarza wiedeńsko-liberalnej publicystyki, 
mianem postępowo liberalnego stronnictwa. Nie- 
wiem czy im będzie łatwiej oznaczyć kryteryum 
postępu i liberalizmu dla swoich adherentów, ni- 
źli im było wyszukać to kryteryum dla narodowo­
ści; w każdym razie niech im to miano służy, 
nie będę się o nie spierać, bo jeśli przywilej sobie 
przypisują nadając tę nazwę, to przynajmniej nie 
na narodowość, ale na towar jakkolwiek opatrzony 
etykietą patryotyczną, importowany świeżo z Wie-

l24<łzone szkoły średnie, są powszechnie I O stronnictwach przeto zmieniających tak nazwy,

jak kameleon barwy na seryo nie ma co mówić. 
Lecz odmawiając pewnym organom reprezentacyi 
stronnictwa politycznego i wam jej wcale nie przy­
znaję, chocbym to rad uczynić. Wasz dziennik 
broni pewnych zasad, podzielanych nie wątpliwie 
przez większość kraju, ale nie szczyćcie się, aby 
ście byli organem stronnictwa politycznego w wła 
ściwem tego słowa znaczeniu, choćby już na to 
był i czas, a wytrwałą i sumienną dwudziestolet­
nią pracę waszą liczni i poważni zwolennicy wa­
szych zasad w ten tylko sposób uwieńczyć by 
mogli, aby się raz związali w silne, jednolite stron­
nictwo. Lecz to właśnie, że nie jesteście organem 
stronnictwa, choć reprezentujecie zasady i przeko 
nania większości, dozwala wam stawać na bez- 
stronnem stanowisku, a mnie, w dzisiejszym n. p. 
przedmiocie wyborów nie krępować się względami 
na osobistości i cele stronnictwa. Co do położenia 
obecnego bronicie wytrwale pewnych przekonań i 
dróg politycznych, które znajdują w kraju licznych 
popleczników, nietylko między ludźmi tych samych 
zasad, jakie przewodniczą waszemu pismu w ogó­
le, ale nawet u ludzi pod innemi względami wręcz 
przeciwnych opimj.

Przeto do walki wyborczej we Lwowie jak i w 
Tarnowie nie potrzeba nam się zbroić jako do 
walki stronnictwa, ale tylko rozprawić się z kan­
dydatami o pewne polityczne kierunki w tej chwi­
li się krzyżuiące, znow bez względu na osobistości 
czy przechylają się do naszego obozu lub przeci­
wnego, ale z jedynym względem na zwycięztwo kie­
runku, jaki uznajemy za konieczny dla kraju.

Nie schwyciłem nigdy waszego dziennika na 
systematycznej antypatyi lub sympątyi politycznej, 
ale przeciwnie nie jeden  ̂ miałem tego przykład, 
że wczorajszego przeciwnika dziś popierać jeste- 
ście gotowi, gdy przekonanie wam to nakazuje.

Co do wyborow lwowskich nader jasne jest sta­
nowisko tych, którzy byli przeciwnymi uchwałom 
zapadłym na zgromadzeniu w sali ratuszowej, na- 
zwanem zgromadzeniem wyborców, a które spowo­
dowało trzech posłow miasta Lwowa do złożenia 
mandatów. Przeciwnicy tej uchwały muszą być 
logicznie za ponownym wyborem tychże samych po­
słow, tu głownie chodzi nie o osobistości, ale o 
uerunek polityczny. Powiem jednak, że idzie i o 

osobistości w tym razie. Nie należę do przyjaciół 
politycznych żadnego z trzech posłów lwowskich; 
w dwóch widzę głównych twórców 2go marca, prze­
ciwników gminy zbiorowej. Wszelako sądzę, że 
nie mamy takiego wyboru mężów stanu w kra- 
;u, abyśmy za lada kaprysem wyk iczali takie in­
dywidualności od życia politycznego jak hr. Go- 
luchowski i poseł Ziemiałkowski.

W chwili kiedy popularność tych mężów docho­
dziła do przesady, kiedy władza dzierżona przez 
pierwszego lub wpływ drugiego były rozstrzygają­
ce, ani wasz dziennik nieznajdował w nich soju­
szników, ani wy za wzorem innych pism nie kła­
nialiście się ich chwilowej przewadze, przeciwnie 
stawialiście im nie jednokrotnie czoło; mimo to 
jednak nie wątpię wszakże, że zgodzicie się ze 
mną na powyższe zdanie, że takich indywidualno- 
n 'K°Za zyciem politycznem się nie zostawia, 

choeby z uszanowania dla pewnej konsekwencyi 
opinii.

Wybór hr. Gołuchowskiego uważanym jest też 
powszechnie za konieczność, powiedziałbym za rzecz 
irzyzwoitości politycznej, abyśmy wobec Wiednia 
i obcych nieokazali, że posła, którego sami wynie­
śliśmy na stanowisko przedstawiciela życzeń kraju, 
jedynego męża, mogącego pośredniczyć między ko­
roną a krajem, i którego za takiego uważa do­
tychczas Wiedeń, abyśmy takiego męża mogli się 
wyprzeć, i to właśnie wtenczas, kiedy hr. Gołu- 
chowski wyniesiony poparciem kraju na stanowisko 
namiestnika ustąpił, nie chcąc służyć za na- 
rzędzie systematowi rządu, nie we wszystkiem za- 
dawalniającego żądania kraju. Ustąpienie hr. Go- 
uchowskiego z namiestnictwa było skutkiem nie­

możliwości połączenia charakteru poselskiego z za­
daniem nam iestnika; hr. Gołuchowski wybrał mię­
dzy mandatem a namiestnictwem, byłoby przeto 
niepolitycznem postępowaniem mandatu tego na 
nowo mu niezwrócić.

Nie sądzę, aby kandydatura hr. Gołuchowskiego 
we Lwowie była wątpliwą, aby stolica prowincyi 
tak daleko dała się porwać agitacyi towarzystwa

demokratycznego, i zapomniała owych owacyj i il- 
luminacyj na przyjęcie namiestnika rodaka.

Hr. Gołuchowski przy ostatnich wyborach zatrzy­
mał mandat miasta Lwowa, chociaż wybór ziemi 
sądeckiej byłby pewniejszym jak się okazało. Gdy 
w tarnowskiem w dwóch okręgach wyborczych wło­
ściańskich zawakowały posady poselskie, kto wie, czy- 
by kandydatura hr. Gołuchowskiego opromieniona u 
ludu urokiem dzierżonej władzy, niepowiodła się 
przy agitacyi w tym duchu rozpoczętej.

Przyznaję się, że mniej jeszcze osobiście uczu- 
wam sympatyi dla politycznego stanowiska Dr. Zie- 
miałkowskiego, niż hr. Gołuchowskiego, wszelako 
popierałbym całą siłą jego kandydaturę. Niezga- 
dzałem się zwykle na kierunek obrany przez tego 
posła ani we Lwowie, ani w Wiedniu, wszelako 
trudno nieuznać niepospolitych jego zdolności, nie 
wieloma podobno takimi może nasz sejm rozporzą­
dzać. Ci zresztą, którzy są przeciwni uchwałom zgro­
madzenia ratuszowego we Lwowie w duchu wniosku 
Smolki, mają wskazane przez samą loikę popieranie 
ponownego wyboru Dra Ziemiałkowskiego. Gdyby 
u nas była istotnie walka uorganizowanych stron­
nictw, jak to chcą niektórzy przedstawiać, Dr. Zie­
miałkowskiego kandydatury nieśmiałbym w waszym 
popierać dzienniku, ale powinienby on stać na pier- 
wszem miejscu listy kandydatów stronnictwa libe- 
ralno-postępowego, bo to najwydatniejszy a może 
i jedyny w naszym kraju przedstawiciel tego kie 
runku. Tym czasem rzecz dziwna, tam właśnie znaj 
duje on największych przeciwników swojej kandy­
datury. Więcej jeszcze zasługuje na poparcie po­
nowny wybór posła Dubsa, którego ze wszech miar 
zaleca prawy charakter, rozwaga polityczna i zdol­
ności odpowiednie.

Tyle co do wyborow lwowskich. Mówiąc o wybo­
rach uzupełniających nie mogę pominąć rezygnacyi 
p. Starowiejskiego. Znajomość gruntowna stosunków 
krajowych jak i rutyny spraw publicznych wyró­
żniała tego posła.

Nieszukając rozgłosu w retorycznych popisach, 
lub w stawianiu szerokich programatów politycznych 
należał poseł tarnowski do szczupłego zastępu lu­
dzi pracujących w komisyach. Prawda, że praca 
ich pz-zy krótkich sesyach sejmowych a wyłącznem 
zajmowaniu sią sprawami prawno-politycznemi na­
szego kraju nie była zawsze zużytkowaną. Czy ta 
bezowocność podejmowanej pracy w sprawach we­
wnętrznego ustawodawstwa krajowego, czy inne 
pobudki skłoniły p. Starowiejskiego do złożenia 
mandatu, zawsze ustąpienie jego z sejmu jest do­
tkliwą stra tą , którą wyborcy okręgu większych 
właścicieli powiatu tarnowskiego winni zastąpić przez 
wybór przedstawiciela, któryby jak p. Starowiejski 
rozwoj kraju wyżej stawiał niż popis z teoryi po­
litycznych.
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44 Sprawa Pogranicza wojskowego w jednej czę­
ści już została rozwiązaną. Delegaci węgierscy ra ­
dują się, gdyż w zniesieniu Pogranicza waradyń- 
skiego, upatrują początek do zniesienia całego Po­
granicza, a me mylą się w tym względzie, bo we­
dług powziętego planu na onegdajszej radzie mi 
nistrów do lat ośmiu wszystkie pułki mają być 
zwinięte. Stopniowe zniesienie organizacyi wojsko­
wej Pogranicza nakazywały względy polityczne, 
gdyż znany jest fanatyzm ludności Pogranicza dla 
swych instytucyj, i obawiano się groźnych zabu­
rzeń. Rozstrzygającym był równie w tćj mierze 
wzgląd finansowy, gdyż w razie odrazowej reorga- 
nizacyi có^by zrobiono z tyloma oficerami i urzę­
dnikami? Nie możnaby ich bezwzględnie suspen- 
dować, a obciążonoby skarb państwa milionami, 
gdyby wszystkich pensyonować lub w stan rozporzą- 
dzalny przenieść. Dziwny to i osobny lud ci oficero­
wie i żołnierze Pogranicza! Nienawiść do Turków za­
tarła  się zupełnie z czasem, ale jej mi ‘jsce zajęła 
nienawiść do Węgrów. Gdy Cesarz objeżdżał Po­
granicze, błagali go graniczanie, aby nie znosił ich 
instytucyj wojskowych, gdyż w tem upatrują zu­
pełne poddanie ich pod przewagę węgierską.' Te­

raz faktycznie ta  reforma zwinięcia, której tak się 
obawiano na dobre jest rozpoczętą; staje przeto 
pytanie, jak wobec niej zachowa się ludność Po­
granicza. U dworu, jak już wam doniosłem, pano­
wało usposobienie przeciwne zniesieniu Pogranicza, 
musiano jednak ustąpić, gdyż coute que coute sta­
rają się tam wszelki możebny spór z Węgrami za­
żegnać, choćby kosztem ciągłych ustępstw. Dwa 
względy były tu rozstrzygające, polityczny i finan­
sowy. Węgierska delegacya pragnęła zniesienia Po­
granicza i postanowiła w razie, gdyby się rząd nie 
dał nakłonić do tej reformy, nie przyzwolić na ża­
dną propozycyę budżetową tego tytułu. Wobec ta ­
kiego nacisku nie pozostawało nic rządowi jak 
przystąpić do częściowego zniesienia Pogranicza. 
Druga strona tej sprawy finansowej natury, bar­
dzo blisko dotyczy zachodniej Austryi vulgo Przed- 
litawii. Przy traktacie ugody ustanowiono kwoty 
obu części na wydatki państwowe na przeciąg 10 
lat. Gdy Pogranicze wojskowe zniesionem zostanie, 
natedy dochody z Pogranicza odpadną z budżetu 
wspólnego ministerstwa wojny, a przejdą do budże­
tu węgierskiego. Na tem żleby wyszli Przedstawia­
nie, bo dwa miliony z Pogranicza nie uległyby roz­
działowi na wspólne państwowe wydatki. Toteż oba 
ministerstwa postanowiły na wypadek zniesienia 
Pogranicza dochody z tego kraju o tyle wziąść w 
rachubę, aby Węgrzy w stosunku do pomnożonych 
dochodów przystąpili z wyższym udziałem do wy­
datków wspólnych państwa. Już teraz, gdy dwa 
pułki zniesione pomnażają się tem samem docho­
dy Węgrów. Odliczenia są zatem sprawą dwóch 
ministerstw7 a obopólne parlamenty mają tylko kon­
trolę, jaka przysłużą wszystkim parlamentom przy 
ministerstwach odpowiedzialnych. Wszelako niena- 
leży zapominać, że podział kwot obu części, obo­
wiązujący jeszcze na lat ośm, nie będzie zmienio­
nym i dopiero po upływie tego czasu z uwzglę­
dnieniem Kroacyi odpowiedni podział do owej zmia­
ny w Pograniczu zaprowadzonym być może. Dele­
gaci węgierscy rozpoczętem dziełem zniesienia Po­
granicza tak są uradowani, że przyzwalają pań­
stwowemu ministrowi wojny na wszystko, co znów 
gniewa Niemców.

Posstt 17 sierpnia.

(B ) Podanie o niezwykłej zręczności hr. An- 
diassego w traktowaniu kwestyi powikłanych sprze- 
cznemi z sobą interesami, tą  razą zdaje się sp ra ­
wdzać na sprawie Pogranicza Wojskowego. Od 
wczoraj kwestya ta uchodzi za rozwiązaną. Spro- 
wincyalizowanie stopniowe Pogranicza ma być po­
dobne postanowione za zgodą wszystkich stron in­
teresowanych.

Na teraz sprowineyalizowaniu ulegają pułki 
Krzyżowy i Sto Jurski, stanowiące enclavę pomię­
dzy Chorwacyą i Sławonią; obok tego batalion Si- 
chelburg, stojący jeśli się nie mylę na granicy 
Chorwacyi z Krainą, i miasta Sissek (pograniczne) 
i Zeng (portowe). Pozostaje 12 jeszcze pułków, 
które w ciągu 6. 7. lat mają uledz sprowineyali­
zowaniu.

Za lat ośm gdy na drodze międzynarodowych de- 
putacyj, ma być na nowo ustanowiony udział każ­
dej z połów monarchi w wydatkach wspólnych, 
zostanie wówczas postanowione i podniesienie kwo­
ty węgierskiej wr tych wydatkach, odpowiednio do 
stanu ekonomicznego, finansowego i politycznego, 
w jakim się Królestwo znajdować będzie.— Na te ­
raz, ulegając poczuciu słuszności, aby niezależnie 
od praw nietykalnych i niezaprzeczanych, w mia­
rę jak Węgrzy przychodzą do praw urzeczywistnie­
nia, nie spadały na drugą połowę monarchii co- 
az większe ciężary, zgodzono się, aby przy każ- 

dem sprowineyalizowaniu części Pogranicza, nastę­
pował w drodze porozumienia pomiędzy ministe­
rialni obu państw rozkład wydatków na spadającą 
na etat wspólny część wojska pogranicznego, ro z­
kład taki, któryby ciężarów Austryi w niczem nie 
powiększał, lecz przeciwnie przynosił jej jakąś ul­
gę. Rozumie się, że każdy z gabinetów niósłby 
na sobie za układ pełną konstytucyjną odpowie­
dzialność przed reprezentacyą własnego państwa 

Jeżeli powyższe załatwienie jest już ostatecznie

J 'y me nazwać go szczęśliwym, tak

literacko-artystyczna.

CZTERY CHWILE 
5 ^ycia PolŁi

przez Maryę Gertrudę.

(Patrz Nr. wczorajszy.) 

Obrazek trzeci.
•)Uż .

s f ‘§dły ^ b y m  liściem zasypała ziemię — 
k °^ ik  na umilkło ptasząt śpiewne plemię.
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i ^ k w Ł f ^ ś c i  szuka obok stołu,
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fiiwne gaj 
wybrzeżu

V 4:‘Qle u r< w / “PIlu Kwiecistego łoża, 
b0^ Szystkich , miasto, co liczy mieszkańców 
^hi, °g° niemr, nai d.alszych kuli ziemskiej krańców; 
I' ^ y , b T Ł  C1Śme 1 brzemi§ choroby,

jak ta r? ż  ZaCZ/ rpnąć n°wych sił zasoby, 
obraz i  °dDa’ Wybladła drużyna,

Lu ^ c b io t^  Babelu ,zywo przypomina 
Ob r.4cając si lem P°d°bnem do papugi krzyku 

a WzaJem’ w uieporządnym szyku 
^ a d z a  >W? ,śwlatowej zgodzie,

JjaskrawS7vrh . ,ołu.dnie, I )0 wspólnym ogrodzie 
zych ubiorow różnobarwna pręga

Maluje się na słońcu jak tęczowa wstęga;
A wśród niej, niby mara z nieznanego świata 
Sunie się czarna postać — żałobna jej szata,
Strój wdowi, a wzdy młodość dziewiczym promieniem 
Na wynędzniałem licu walczy z bólu cieniem.
Idzie — i wszyscy przed nią ze czcią się cofają: 
— Oto Polka co tyle cierpiała," szeptają.

To Marya, przyjacielu. Lecz jakaż w niej zmiana! 
Ona, co pewnym krokiem poszła niezachwiana 
Aż do stóp rusztowania gdzie ginął jej miły,
Gnie się teraz jak  trzcina bez woli ni siły,
A dłoń jej wyciągnięta zda się szukać w trwodze 
Podpory, lub przeszkody nie widzianej w drodze. 
Powieki na wpół zwarte: z długich rzęs gęstwiny 
Łza sączy się powoli, jakby bez przyczyny,
J ylko prawem zwyczaju, co już w długie czasy 
Ciągłą rosą uwilża ten kwiat smętnej krasy. — 
Lecz jeźli chcemy poznać wnętrzne Maryi życie, 
Wyczytać przez co przeszła, co cierpiała skrycie 
Od onej ciężkiej chwili przed więzieniem w Wilnie, 
Spojrzyjmy w te źrenice, co zawsze tak silnie,
Tak wymownie, tak pięknie odbijały ducha — 
Może nam też z nich jaka zaświeci o tucha? . . .  
Wznosi oczy . . .  o Boże! oczy bez spojrzenia,
Niby zagasłe gwiazdy — a martwe ich cienia 
Roztaczają ból w koło, jak pomnik żałosny 
Minionych dni swobody i szczęśliwej wiosny. 
Niestety 1 smutna prawda, aż nadto wiadoma:
Oczy we łzach stopione — Marya niewidoma!!
I  cóż w tem tak dziwnego? ona Polką młodą,
Co szczęście zespoliła z Ojczyzny swobodą —
Ufna w przyszłość, z uśmiechem różanej nadziei 
Wyczekiwała losów — z losów tych kolei

Ujrzała śmierć spólbraci, śmierć narzeczonego, 
Śmierć całego powstania we krwi zgłuszonego — 
Czyż więc dziwna, że po tak okropnym widoku 
Litwince łez nie zbrakło, lecz zabrakło wzroku."

Z pośród tłumu ciekawych co ją  szmerem goni 
Wysuwa się skwapliwie, na ubocze chroni,
I kędy liście lauru bukszpanem więzione 
Tworzą w koło ławeczki cienistą zasłonę,
Siada nasza stęskniona, wygnańcza ptaszyna;
Tam, czując się już sama, tak śpiewać zaczyna:

Pleśń ślepej dziewczyny.

Panie Jezu, Ty widzisz jak płaczą nademną 
Zem tak młodą, a już ciemną!

Więc czyliż i ja  także przychodzę na skargę?
I milczącą zwykle wargę 

Otwieram, aby serca mojego żałobą
Przyjść się pożalić przed Tobą? . . .

#
O nie, mój dobry Panie! wszak znasz wnętrze moje: 
, Rany jego krzyżem goję,

krzyżem ślepota, więc mi pożądana,
Więc wieczyście ukochana!

#
Panie Jezu, Ty widzisz— w wiośnie mej młodości, 

Żarem płomiennej miłości 
Umiłowałam Polski zakrwawione wdzięki;

I cóż dostałam z jej ręki ?
Oto okrutna macierz wszystko mi zabrała

A że

Com jasnego miała:
Światłość oczu, zkąd radość do duszy się zlewa, 

I światło serca, Zbigniewa!

Więc cóż za to usłyszy od ślepej dziewczyny?
— Chyba jeden żal, jedyny,

Ze gdy rozdała wszystkie najdroższe swe dary, 
Nie stać już nowej ofiary!

Strzaskałeś serce moje piorunem, o Panie!
A jać w zamian ślę błaganie,

Aby każda deseczka tej rozbitej łodzi,
Tonącej w bólu powodzi,

Błogosławiła Tobie, jak  pieśń nieustanna 
Coć głosi w niebie — Hosanna!!

Zmilkła Marya. Pieszczotą rodzina ją  koi: 
„Pociesz się — wszak młodości smutek nie przystoi? 
„Wszak jeszcze sercom naszym z prawa się należysz? 
„Pozwól, niech cię ratujem — gdy Niccy niewierzysz,
, Jedźmy dalej: na północ, wschód, zachód, południe, 
Udzie skwarno, czy gdzie mroźno, gdzie pusto, czy

(ludnie,
„Wszędzie pospieszym chętnie— obieżym świat cały, 
„Wszystkich sławnych lekarzy, wszystkich zdrojów

(skały,
„By się tylko rozwarły te zagasłe oczy,
„Których zasłona szczęście na zawsze ci mroczy! “ 
Gorzki uśmiech zabłąkał na usta dziewczyny:
-  Szczęście?... to słowo dla mnie z obcej już krainy! 
Serce go nie rozumie, nie kocha, nie żąda,

„Jedno za światem mogił tęskno się ogląda. 
„Smętarz moją ojczyzną— łzy moją rozkoszą — 
„Rozrywki podwojony ból tylko przynoszą! 
„Chcecie bym przewidziała?... Ach i cóż zobaczę?— 
„Ni Polski, ni Zbigniewa!... Nie, dajcie, niech płaczę, 
„Niech sobie w mej ślepocie, w ciszy, w samotności 
„Dumam nad krwawym śladem niedawnej prze­

szłości."—

Zniechęcona rodzina odchodzi w strapieniu;
Marya kryje się w wawrzyn, i zasypia w cieniu,
W tem, gdy już wszystko zcichło i w niej i dokoła, 
Ozwie się wdzięczny poszept, głos Stróża Anioła' 
Który słodki a silny, ognisty a biały,
Staje nad nią, jak promień wiekuistej chwały:

lNeiii Aniorn gtrńśa.

Maryo, siostro! ty spisz cała!
Serce twoje, dusza ś p i_
Lecz czas ze snu byś już wstała 
Bo działania przyszły dni!

.pieśni’ D a we cienia,
K ySał? W śnie;

wzrok sumienia 
Osobistość twą na dnie.

Nie tak, nie tak, Polko droga,
Winnaś odtąd kochać kraj!
Lzy mu dałaś — w Imię Boga 
I racę życia teraz d a j!

Pan ci strzaskał ludzkie serce,
Nie dla tego, by twój duch 
W omdlałości, poniewierce,
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ze stanowiska interesów monarchii jak i Węgier. 
Jedno ze źródeł niezgody wiecznie grożących za­
ognieniem zostaje usunięte w myśl praw narodo­
wych; faktyczny stan o tyle uwzględniony, że na 
nikogo konieczność  ̂ofiar nie spada; korzyści zaś 
spłyną na tych, którzy zdołają krajom wydartym 
z więzów średniowiecznych urządzeń, nadać war 
tość społeczną i cywilizacyjną.— Dla Węgier spe- 
cyalnie, układ taki przedstawia przedewszystkiem 
wzmocnienie Ugody chorwacko - węgierskiej, gdyż 
zaczęto prowincyalizowanie od pułków chorwackich, 
i to tych właśnie, których istnienie najbardziej 
przeszkadzało rozwojowi Trojjedynego Królestwa; 
następnie prawdopodobne zmniejszenie ciężaru fi­
nansowego, którym Węgry okupują swoją Ugodę 
z Chorwacyą; co zaś najważniejsza, że przy po- 
wolnem przejściu ze stanu dzisiejszego, tyle groź­
nego do stanu prawnego i konstytucyjnego, Układ 
taki mieści sam w sobie pewne rękojmie wyko­
nania.

Dla tego wydaje mi się, że gabinet węgierski 
może ze śmiałym spokojem brać na siebie ewen­
tualną odpowiedź za ugody finansowe, przed re- 
prezentacyą narodową. Bez opozycyi gwałtownej 
nie obejdzie się; tem gwałtowniejszej, że organa o 
pozycyjne przyrzekały rządowi w tej sprawie po­
parcie bezwzględne, na złą i dobrą dolę, byle spra­
wa została załatwioną w myśl bezwzględnego pra­
wa—to jest, reinkorporacyi, bez podniesienia ja­
kiegokolwiek kwoty. Dopuszczano tylko jedyne u- 
gody—z samą ludnością Pogranicza. Nie konsty­
tucyjnie w prawdzie, lecz faktycznie, opozycya ta 
ma jedną nader niebezpieczną stronę—a to tę, że 
w sprawie w której tak różnorodne wpływy biorą 
niespodzianą przewagę, robi ona niepewnem do o- 
statniej chwili samo załatwienie.

Broszura, o której wspomniałem w przeszłym 
liście moim (Oesterreichs - Ungarn Neutralitat in 
einetn kiinftigen Kricge besprochen m it Hinblick 
a u f die Arkoldy’śche Broschiire von einem Husza- 
ren—Pest, 1869, Ludwig Aigner) znajduje się od 
wczoraj w ręku każdego prawie, kogo interesują 
sprawy publiczne. Zapewne wypadnie przesłać jej 
szczegółowszą analizę. Na teraz jednakże nie mo­
gę się wstrzymać, aby nie rzucić kilka słów o o- 
gólnem stanowisku publikacyi, która się kończy 
zdaniem — „dla Austryi- Węgier odbudowanie Pol­
ski jest obowiązkiem."

Broszura tak zakończona czytanąjest z zajęciem 
nie tylko dla tego, że ma za przedmiot kwestye 
leżące w ogólnej sytuacyi europejskiej dnia dzi­
siejszego, lecz, że nosi na sobie piętno pochodze­
nia z tych sfer, w których ogólna sytuacya ocenia 
się z przeważnym względem na realne, bieżące 
stosunki życia międzynarodowego, jednem słowem, 
że należy do szeregu tych utworów, które są 
czemś więcej niż produkcyą literacko-polityczną.

W braku bliższych informacyj, samo wejrzenie 
w te kilka arkuszy druku przekonałoby, że w 
broszurze tenże sam ton się odzywa, który słychać 
z depesz wymienianych w czasach ostatnich po­
między Wiedniem, Marienbadem i Berlinem, a raczej 
ten który musiał dźwięczyć w zdaniu wyrzeczonem 
na posiedzeniu delegacyi austryackiej: „Nie zaj­
mować się wcale Niemcami, lecz czekać aż Niem­
cy Austryą się zajmą — stanowi także być może 
jakąś politykę, lecz austryacką z pewnością ona 
nie jest." A jednak broszura nosi na sobie nie za­
tarte  piętno pochodzenia węgierskiego, które ra­
żąco uderza z każdego prawie rozdziału, a choćby 
też z tego ustępu: „Pomiędzy klęską pod Konigs- 
gratzem a dzisiejszą ideą państwową austryacko-wę- 
gierskiej monarchii, leży morze łez i całe jezioro 
krwi—żaden pomost nie prowadzi nazad do brze­
gu, nieszczęście było bez granic". Przy tem bro­
szura napisana jest rzeczywiście przez wojskowe­
go, z upodobaniem oddającego się myśli przymie­
rza potrójnego i zbliżeniu monarchii do Włoch.

Autor wierzy, że wypadki zachodzące we Fran- 
cyi przyspieszają starcie między Prusami a Fran- 
cyą, że Prusy oddawna się do tego gotują, że czu­
jąc się zbyt słabe, przyszły do porozumienia z 
Moskwą i Rumunią, którego pierwszem urzeczy­
wistnieniem byłby zabór Galicyi („czwarty rozbiór 
Polski"), a w razie pełnej gotowości Moskwy wy­
wołanie kwestyi wschodniej.

Autor przekonany być się zdaje, że położenie 
monarchii zapewnia jej, iż odosobnioną nie zosta­
nie, gdy w razie pierwszego poruszenia się Prus 
lub Moskwy zajmie pozycyę zbrojnej neutralności, 
z gotowością do przejścia w razie potrzeby w 
działanie politycznie odporne, taktycznie zaczepne. 
Na rolę taką siły monarchii dziś już wystarczają, 
a wysoce pokojowe jej znaczenie dla Europy za­
pewnia nieomylność rachub koalicyjnych.

Do miejsc broszury sympatycznych dla naszego 
narodowego stanowiska, a zarazem wewnętrznie 
prawdziwych należy zapewnienie, że bez przyzwo­
lenia Węgier, czwarty podział Polski już nie mo- 
żliwy; jak również, że przy rozwiązaniu kwestyi 
wewnętrznych Austryi, mężowie stanu powinni 
mieć oko zwrócone na ogólną sytuacyę, a nie 
przez hołd dla skostniałej formy, każdą nitkę za­
mieniać na wał nieprzebyty. Jakoż autor ma na-

Na jęk własny zwracał słuch — 
Nie: na uczuć twoich grobie 
Pozwól, niech mu kwiaty rwę!
Powstań Maryo — On da tobie 
Serce nowe — serce swe!

O! szczęśliwa trzykroć dusza 
W której Chrystus mieszka sam ! 
Ni ją  radość, ni ból wzrusza,
Bo już s i e b i e  nie ma tam,

A natomiast wszyscy ludzie,
Cała ziemia, ćały kraj —
W takiem życiu cud po cudzie,
W takiem sercu rajów raj.

Polko, siostro! — przy skonaniu 
Twój cię Zbigniew Maryi dał: 
Czyż się oprzesz Jej wezwaniu? 
Czyżby głos Jej próżno brzmiał? 

Zbudź się: już czeka na cię gotowa, 
Niepokalana nasza Królowa!
Zbudź się: już słychać trąb naszych granie, 
Na serca twego zmartwychpowstanie!!!

Przebudziła się Marya. Pada na kolana — 
Rozważa myśl tej p ieśni— błaga łaski Pana — 
Potem powstaje i śpiesznie— do rodziny bieży: 
„Macie słuszność: nie do mnie życie me należy! 
„Ono własnością Bożą, i własnością kraju — 
„Precz zatem samolubny słabości zwyczaju 
„Rozkwilania się nad tem co mnie samą boli! 
„Chcę wyzdrowieć — chcę służyć współbraciom w

(niedoli!
„Lecz darmo szukać zdrowia ta , między obcemi; 
„Nie znajdę go, nie w słońcu, ani w zdrojach ziemi,

dzieję,że p r a w d z i w i  mężowie stanu uregulują po- 
mienione stosunki z takim pojęciem rzeczy.

Najnowsza tu  produkacya polityczna nie znamio­
nuje czasów zupełnie spokojnych. Wygląda też z 
niej duch wojowniczy. Pomimo niego wszakże, po­
mimo i tonu goryczy dla Prus w niej panującego, 
robi ona wrażenie chęci powstrzymania rozwoju 
stosunków na fatalnej pochyłości, odwrócenia ich 
przynajmniej od niemieckiego teatru, a samo wi­
dmo odbudowania Polski nagle wywołane, jest 
przecież raczej g r ź b ą  najwyższą przeciw sprzy­
mierzeniu się Prus z Moskwą, aniżeli wyzwaniem 
rzuconem Prusom.

Dla ogólnej charakterystyki i to dodać wypada, 
że broszura nie zdaje się obudzać tutaj wielkie­
go zapału pomimo zajęcia z jakiem jest czytaną, 
gdyż perspektywa wojny na raz jeden z Moskwą i 
Prusami nie ma nic w sobie takiego, coby się 
Węgrom przy dzisiejszych ich pojęciach uśmie­
chało.

Przywiązanie do osoby i rodziny króla, odgrywa 
jak wiadomo nie małą rolę w Węgrzech, zwła­
szcza od czasów Układu. Chęć okazania tego u- 
czucia (przybiera w pewnych momentach rozmiary 
zapału i zamienia się w nie zwykłe owacye. — 
Właśnie obecne przybycie króla do Pesztu miało 
być hasłem takich objawów. Towarzystwo strzele­
ckie w tym roku po raz pierwszy urządza uroczy­
stości na cześć imienin królewskich. Uroczystości 
trwać będą dni trzy, rozpoczynają się jutro. Mają 
one być niezmiernie świetne, a wszystkie koleje 
zniżyły opłatę, aby dać możność przybycia jak 
największej liczbie osób. Zresztą, zaproszenia spe- 
cyalne były w rozliczne strony porozsyłane.—Zda­
je się jednak, że nadzieje są w pewnej mierze za­
wiedzione, gdyż dostojnego jubilata nie będzie pod 
czas uroczystości w Peszcie.

N. Pan ma przybyć podobno tutaj dopiero 24go 
b. m.— Nazajutrz, dnia 25, Honwedzi poraź pier­
wszy zaciągną straż na zamku królewskiem.

Z W ołj iiia 10 sierpnia.

Kiedy się już ułatwiono z przymusową sprzeda­
żą dóbr, należących do osób choćby najmniej skom­
promitowanych w ostatnich wypadkach, to rząd 
moskiewski przeprowadzając dalej system wywła­
szczania Polaków z dóbr ziemskich, rozkazał sprze­
dać z licytacyi wszystkie dobra, na których ciążą 
jakiekolwiek, czy to rządowe, czy nawet prywatne 
długi, choćby nawet wierzyciele nie żądali podnie­
sienia kapitałów swoich. W tym celu postanowio­
no, aby dwa razy w ciągu każdego roku, to jest 
w styczniu i lipcu, licytacye dóbr takowych odby­
wały się w Kijowie, z tem jeszcze zastrzeżeniem, 
że gdyby w pierwszym terminie dobra nie zostały 
sprzedane, to na drugim choćby niżej ceny sza­
cunkowej, zwykle dość nisko wyprowadzonej sprze­
dane być powinny. To też Moskale patryoci, chci­
wi jak najspieszniejszego wyrugowania Folaków z 
całego kraju, wyczekują zwykle drugiego terminu, 
aby na nim z małym kapitalikiem , lub nawet zu­
pełnie bez pieniędzy, stawać do licytacyi dóbr choć­
by najrozległejszych, zaczynając targi od jednego 
rubla. Już tym sposobem wiele dóbr sprzedano; 
nie powiemy, że niżej rzeczywistej ich wartości, 
lecz za dziesiątą część takowej. Dobra Chołowica 
p. Moszyńskiego wartości 60 tysięcy, rubli sprze­
dano za 5 tysięcy rubli. Napróźno wierzyciele za- 
hipotekowani na tych dobrach w ilości 18 tysięcy 
rubli, oponowali przeciw takiemu gwałtowi, napró- 
żno prosili rządu o zostawienie dóbr w ręku p. 
Moszyńskiego, którego kwitowali z wypłaty kapita­
łów swoich. Nic nie pomogło. Nowy właściciel ob­
ją ł dobra, wierzytelności wszystkie przepadły. Ta­
kim samym porządkiem sprzedano dobra Hulewi- 
czowo p. Gostyńskiego, wartości 150 tysięcy rubli 
sprzedano za 8 tysięcy rubli. Dobra te kupił Graf 
Tołstoj, który obiecywał p. Gostyńskiemu sumien­
ne obliczenie, zapraszając go, aby do niego do Pe­
tersburga przyjechał, tłumacząc się, że zajęty o 
bowiązkami urzędu swego, nie może dłużej tu  za­
bawić i musi spieszyć do stolicy. P. Gostyński złu­
dzony tą  moskiewską obiecanką, jeździł do Peters­
burga, lecz napróźno, wysiedziawszy bowiem parę 
miesięcy w stolicy caratu, nietylko żadnej dopłaty 
za swoje dobra nie dostał, lecz Moskal dostawszy 
się na „woje śmiecia, innym wcale językiem do 
niego przemawiać zaczął, i dziwił się nawet, że p. 
Gostyński mógł mieć nadzieję przeciw urzędowej 
czynności coś radzić sobie w prywatnym stosunku. 
Nie będziemy tu wyliczać szczegółowo więcej po­
dobnych wywłaszczeń, długą bowiem listę spisy­
wać by nam przyszło. Dajemy tylko obrazek ule- 
galizowanego rozboju i grabieży, oraz sposobu w 
jaki takowa jest zwykle dokonywana.

Mimo powszechnego obecnie w Europie spokoju, 
Moskwa zaczyna znowu demonstracye swojej siły 
zbrojnej, jakby na pokazanie swej gotowości na ja ­
kikolwiek nieprzewidywany wypadek. Wszystkie 
wojska konsystująee na Wołyniu, zebrane zostały 
pod Łuck, gdzie obóz na dwa miesiące założono. 
Z Podola całą siłę zbrojną ściągnięto do Między-

„Drodzy moi, zawieźcie mnie do Częstochowy: 
„Nie chcę innych lekarzy, prócz Polskiej Królowej!“

W kilka tygodni później, z szczytu Jasnej Góry 
Wznosiły się ku niebu zgodne modłów chóry, 
Razem z wonią kadzielnic i prostaczej wiary,
Biją kotły w Kaplicy: chylą się sztandary,
Chylą pokorne czoła — a wysoko w górze,
W rubinowej sukienki królewskiej purpurze, 
Zwolna i uroczyście, jak brzask zorzy rannej, 
Świta cudowny Obraz Przenajświętszej Panny.
W tem krzyknął ktoś w Kaplicy... drżąco lud się

(ciska...;
Marya powstaje z miejsca... Światło z ócz jej tryska. 
„Widzę" woła powtórnie — i wdzięcznością zjęta, 
Zaczyna nowe życie, jasna już i święta.

Obrazek czwarty.

W klasztorze, za murami, wśród samotnej celi, 
Piękna postać klęcząca, samotnie się bieli.
Ciemno: tylko wpół-senna lampka tli się zwolna, 
Odsłaniając nam obraz w części, ile zdolna. 
Sprzętów prawie nie widać — nagie cztery ściany— 
Tylko na czarnem drzewie — Pan ukrzyżowany, 
Przebite Ręce Swoje miłośnie rozwiera,
I wiecznie błogosławiąc, wiecznie tu umiera.
U stóp Jego dziewica w zakonnym welonie — 
Nieruchoma jak posąg, choć w niej dusza płonie, 
Zatopiona w modlitwie, martwa reszcie świata,
I  martwa samej sobie. Życie jej się splata 
Jak ów wieniec mistyczny, co z wierzchu cierniowy,

boża, dziedzictwa niegdyś książąt Czartoryskich i 
tam odnowiono dawniej założone fotyfikacye i na 
nowo je umacniają. Trzecie obozowisko założono 
koło Odessy, o czem nielylko dzienniki moskiew­
skie nam zwiastują, lecz nawet osoby prywatne 
z tamtych stron przybywające, to samo potwier­
dzają. Wszystkie te obozy ma zwiedzać Car, któ­
ry w tym celu przyjechał był do Kijowa, lecz dla 
słabości zdrowia przeglądów zaniechał, i nazajutrz 
po przybyciu, prosto do Krymu się udał. Naglą 
bardzo kończenie pałacu carskiego w Kijowie, gdzie 
carska rodzina ma co roku po kilka miesięcy prze­
bywać. Budują ten pałac w ogrodzie miejskim nad 
Dnieprem na wzgórzu, z którego w idok na wszyst­
kie części miasta się rozciąga. Że zaś kościół ka­
tolicki na jednem wzgórzu okazale spostrzegać się 
daje, a widok ten nie miłe wrażenie sprawiać mo­
że moskiewskim samowładcom, zrobiono już pro­
jekt zniszczenia tego jedynego w Kijowie katoli­
ckiego kościoła.

We Lwowie zawiązało się stowarzyszenie pod 
nazwą „Klub rezolucyonistów" i wydało następu­
jącą odezwę:

Rok właśnie mija od uchwalenia rezolucyi sej­
mowej, w której reprezentacya krajowa, dając wy­
raz powszechnym a coraz wybitniejszym żądaniom, 
wypowiedziała po raz pierwszy, pod jakiemi wa­
runkami mógłby się kraj rozwijać na podstawie 
swej odrębności potrzeb narodowych.

Za sejmem stanął wówczas kraj cały. Gnębiony 
lat sto przez rządy centralistyczne, widząc w nowo 
uchwalonej ustawie grudniowej tylko znów ten sam 
system centralistyczny, chociaż w formy parla­
mentarne przybrany, powitał on z radością stanow­
czy krok sejmu, jako zapowiedź zbawiennych od­
mian, jako przyszłą podwalinę instytucyj, pozwala­
jących nam żyć przyrodzonem życiem i rozwijać 
nasze moralne i materyalne siły.

Daremne jednak były aż do tej chwili cierpliwe 
wyczekiwania, daremnie kraj cały oddawał się do­
tąd nadziei ziszczenia swych słusznych żądań. 
Rząd dzisiejszy, aczkolwiek nowy, nie zeszedł 
z drogi, ubitej przez poprzedników, pomimo że nie 
doprowadziła do podniesienia potęgi monarchii. 
Niemiecka większość Rady państwa, wspólnym in­
teresem niemieckiej przewagi z rządem związana, 
stanęła po jego stronie. Doktryna znów wzięła gó­
rę nad potrzebami i przyrodzonemi prawami żywej 
rzeczywistości, a wysłani przez kraj obrońcy jego 
żądań, błąkający się po manowcach błędnej poli­
tyki, chwiejni i nieudolni w wyborze środków, obo­
jętni na głosy z kraju dochodzące, nie zdobyli się 
na energię, godną tyle ważnej sprawy. Za tem też 
poszło, że rezolucya nie odniosła tym razem ża­
dnego skutku, a mogłaby nawet i upaść, jeśliby jej 
nie przyszli w pomoc gorliwi i wytrwali obrońcy.

Nie zbywa w kraju na takich obrońcach, ale stoją 
oni rozstrzeleni, żadnym nie złączeni węzłem, a 
tem samem pozbawieni odpowiednich do skuteczne­
go działania środków.

Temu to rozbiciu pragnie zaradzić związany we 
Lwowie „Klub rezolucyonistów." Zamierza on ze­
spolić luźne dotąd usiłowania, utworzyć zastęp je ­
dnym ożywiony duchem, zdobywać znaczenie dla 
opinii publicznej, a dodając jej barwy i powagi, 
podnieść ją  do istotnej potęgi.

Siły, tym sposobem zdobyte, obróci klub prze 
dewszystkiem na popieranie reprezentacyi krajowej 
w walce o prawno-polityczną odrębność, na obronę 
zasad z odrębności narodowej wynikających, na 
dalsze ich rozwijanie i krzewienie tak, aby zasady 
te zapanowały nad całym systemem krajowego u- 
stawodawstwa, abyśmy zyskali harmonijny wewnę­
trzny u s tró j, zgodny z warunkami naszego bytu, 
z narodowemi tradycyami, z wielkiemi godłami 
swobód obywatelskich.

Zadanie to niezaprzeczenie ważne, a spełnienia 
jego domaga się wymownie obecny stan rzeczy. 
Kto więc przejęty jego ważnością, niech się z na­
mi łączy do wspólnej dla kraju pracy. Niech przy­
stąpienie światłych patryotów do zawiązującego 
się klubu da mu świadectwo, że jest wyrazem 
wielkiego i poważnego stronnictwa, niech gorliwe 
popieranie jego celów wytworzy nim^ ową potęgę, 
która tylko za powszechnym może iść udziałem!

We Lwowie d. 14 sierpnia 1869.
Założyciele.

Stałnta Towarzystwa politycznego pod nazwą:
„K lu b  rezolucyonistów .“

Cel Towarzystwa.
§ 1. Celem „Klubu" jest traktować sprawy po­

lityczne, a przedewszystkiem dążyć do wyrobienia 
krajowi odrębnego stanowiska w ustroju państwo­
wym, z samorządem narodowym, opartym na pod­
stawach wolności obywatelskiej, przyczem Towa­
rzystwo wychodzi z zasady politycznej, która prze­
wodniczyła sejmowi krajowemu przy uchwaleniu re- 
rolucyi z r. 1868.

Środki działania.
§ 2. Środki działania „Klubu" są:
a) rozprawy i uchwały ha zgromadzeniach klu-

A wewnątrz pełen kwiecia woni Chrystusowej.
Bo życie zakonnicy, to ciągła ofiara,
Ciągła, Bogu święcona, cichych zasług czara —
Bo w tem życiu już nie ma dla ludzkiej przyrody 
Ni ziemskiego pokarmu, ni ziemskiej nagrody — 
Ni uśmiechu na radość swoją osobistą,
Ni łzy na własną boleść. Dusza cała czystą,
Cała piękną bez zmazy, cała wolną z siebie 
Wzlata do wieczystego Oblubieńca w Niebie!

Czyż takie życie szczęściem?... Czyż Marya szczę­
śliwa?....

O, patrz, jako wzrok jasny od ziemi odrywa,
I zatapia go w krzyżu — a potem patrz w świecie, 
Kędy tylko pociecha, pieści ludzkie dziecię —
Czy to w zamkach królewskich, czy w wieśnia­

czych chatach,
Czy na polach zwycięztwa, czy w weselnych kwiatach, 
I powiedz czy gdzie widać tyle nieba razem,
Ile go tchnie w tych oczach cudownym wyrazem ? 
Zaisteć raj w zakonie — tym których Bóg woła: 
Wieleż razy na skrzydłach zbawczego Anioła 
Przeniesione tam serca, zdruzgotane bólem,
Lub zapylone świata czerniącym kąkolem,
Zrastają się na nowo, i biją j^k świeże, 
Odmłodzone w miłości, nadziei i w ierze! —
A te dusze niewinne, co o własnym locie,
Spieszą tam, jak gołąbki w miłosnej tęsknocie,
W Sercu Pana Jezusa białą piękność swoją 
Jako w źródle wszechpiękna, o ileż podwoją!!

O szczęśliwa Litwinko! wszakeś ty odziana, 
Rycerską szatą Maryi — wszakeś ty wybrana 
By w szeregach Jej wojska, staczać święte boje,

bowych w sprawach ustawodawczych i admi­
nistracyjnych ;

b) wpływanie na opinię publiczną pismem i sło­
wem;

c) wpływanie na wybory do Ciał reprezentacyj­
nych i instytucyj krajowych.

Siedziba.
§ 3. „Klub" ma stałą siedzibę we Lwowie.

Członkowie.
§ 4. Członków przyjmuje walne zgromadzenie 

przez balot na przedstawienie jednego z członków 
„Klubu."

Walne zgromadzenie może tę czynność powie­
rzyć Wydziałowi, lub osobnej komisyi, zastrzega­
jąc sobie prawo rozstrzygania zażaleń.

Trawa i obowiązki.
§ 5. Każdy członek „Klubu" ma prawo stawiać 

wnioski w przedmiotach, wchodzących w zakres 
czynności „Klubu" i brać udział we wszystkich na­
radach, uchwałach i wyboraoh.

Nawzajem zaś każdy członek ma obowiązek po­
pierać w miarę możności zadanie „Klubu."

Na opędzenie kosztów, opłaca każdy członek 
wkładkę, wynoszącą 1 złr. kwartalnie.

Wydział.
§ 6. Sprawami „Klubu" zawiaduje Wydział, zło­

żony z 10 członków, których walne zgromadzenie 
na rok jeden wybiera.

Członkowie Wydziału wybierają co trzy miesią­
ce ze swego grona prezesa i jego zastępcę, tudzież 
dyrektora i sekretarza Wydziału.

Komplet Wydziału stanowi prezes lub jego za­
stępca i czterech członków.

§ 7. Główne zadania Wydziału, są następujące:
a) przygotowanie wniosków na walne zgroma­

dzenia ;
b) zdawanie sprawy z wniosków, przez walne 

zgromadzenie w tym celu Wydziałowi poru- 
czonych;

c) wykonywanie uchwał walnych zgromadzeń;
d) zawiadywanie sprawami gospodarskiemi „Klu­

bu."
§ 8. Wydział zbiera się przynajmniej raz na 

miesiąc na posiedzenie zwyczajne. Prezes może 
w każdym czasie zwołać nadzwyczajne posiedzenie 
Wydziału, obowiązany zaś jest zwołać posiedzenie, 
gdy tego zażąda pięciu członków Wydziału.

§ 9. Walne zgromadzenie „Klubu" zwołuje pre­
zes lub jego zastępca, gdy uzna tego potrzebę, 
jest zaś obowiązany zwołać walne zgromadzenie za 
uchwałą Wydziału lub na żądanie przynajmniej 20 
członków „Klubu."

§ 10. Walne zgromadzenia „Klubu" odbywają 
się publicznie p o i przewodnictwem prezesa, lub 
jego zastępcy (§ 5).

Cchwały „Klubu.11
§ 11. Na walnych zgromadzeniach i w Wydziale 

zapadają uchwały bezwzględną większością głosów 
członków, na posiedzeniu będących.

Przy wyborach członków Wydziału wystarcza 
względna większość głosów.

Wnioski o zmianę statutów i rozwiązanie „Klu­
bu" powinne być postawione na jednem walnem 
zgromadzeniu, a na porządku dziennym następnego 
walnego zgromadzenia umieszczone; do uchwalenia 
ich potrzeba '2 3 części głosów członków „Klubu," 
na posiedzeniu obecnych.

Beprezentacya na zewnątrz i pism a od Towa­
rzystw a pochodzące.

§ 12. Prezes (lub jego zastępca) reprezentuje 
„Klub" na zewnątrz i podpisuje wraz z dyrektorem 
lub w jego nieobecności z sekretarzem Wydziału 
wszelkie pisma, od „Klubu" pochodzące.

§ 13. Spory pomiędzy członkami, pochodzące 
ze związku w Towarzystwie, rozstrzyga Wydział 
jako sąd, z prawem odwołania się do walnego zgro­
madzenia.

Postanowienie przejściowe.
§ 14. „Klub" będzie zawiązany i rozpocznie 

czynności swoje, gdy do niego prystąpi 100 człon­
ków.

Do pierwszego walnego zgromadzenia przyjmują 
członków podpisani na tym statucie założyciele.

Władysław  lir. B aden i, Kran. Bałutowski, Dr 
Eligiusz Białoskórski, Wacław D ąbrowski, Jan  
Dobrzański, P iotr Gross, Cezary Haller, Kornel 
Krzeczunowicz, E m il Pfeiffer, Adam Sapieha, Z y ­
gmund Sawczyński, Dr Emanuel Schrencel, Paweł 
Skwarczyński, Juliusz Starłcel, Ludwik Wolski, 
Karol W ild, Dr Filip Zucker.

W i e d e ń  20 sierpnia. Do kroniki dworskiej 
przynależą doniesienia o nabożeństwach i wojsko­
wych paradach odbytych w dzień urodzin cesar­
skich. Z szczególną świetnością obchodzono ten 
dzień w Peszcie. Okrom ministrów i przedstawi­
cieli władz brały udział w uroczystościach deputa- 
cye różnych zgromadzeń i rad gminnych. W Pra­
dze celebrował Arcybiskup i prymas ks. Schwar- 
zenberg, a mimo usposobień opozycyjnych udział 
ludności był żywym.

— Z Pragi telegrafują, że na uroczystość Husa 
zaproszono Mazziniego i Garibaldego. Na dworcu

Zwalczać złe w twym narodzie, znosić trud i znoje, 
I modlitwą i pracą, czynem i cierpieniem,
Każdą godziną życia, każdem serca tchnieniem, 
Sprowadzać nowe łsski na spłakaną ziemię, 
Równoważąc zasługą przewinień jej brzemię! 
Wszakeś ty przez Maryę w hufcu zmartwychwstania, 
Postawiona na straży świętego czuwania,
Przed grobem twej ojczyzny — aby w wielkiej chwili, 
Kiedy pękną kajdany, gdy się noc przesili,
A zbieleje świetlany poranek swobody,
Odwalić kamień z grobu, zkąd nasz orzeł młody, 
W śnieżnej swojej purpurze nad obłoki wzięci,
I jasno, wszemu światu, jak słońce zaświeci!

Ale co widzę.... wstaje: pędem błyskawicy 
Porywa się iskrząco, ku Bogu— Dziewicy!
Jak On rozpina ręce— szkarłatnemi usty 
Ściąga z Ran Jego Boku miłosierdzia spusty,
I u nich zawieszona, jakoby szalona,
Zaczyna śpiew miłości którą opojona.

Pieiń  zakonnicy*

0  mój, m ój! Ty po stokroć więcej niż Jedyny, 
Więcej niżeli Piękny, więcej niźli Święty! 
Zaklinam Cię, na rozkosz tej szczęsnej godziny: 
Stwórz we mnie pieśń dla Siebie — stwórz sam —

(Niepojęty!
1 zagraj ją  na strunach mojego istnienia,
Albo też ach!... pohamuj wezbrane te dźwięki!
Bo toną — wśród kipiących potopów natchnienia,
I czuć Cię jakim jesteś, a milczeć... to męki!

kolei zdzichowskiej znaleziono plakaty wzywające 
do odmówienia podatków. Wybór ponowny Z e i U  
h a m m e r a  znanego publicysty według doniesień 
otrzymanych przez dzienniki wiedeńskie jest wąt­
pliwym.

— Uroczystość urodzin N. Pana w Tryeście 
mimo poprzednich niepokojów i licznych stronnictw 
opozycyjnych odbyła się przy wielkim udziale lu­
dności i bez żadnego zaburzenia. Obecność fregaty 
amerykańskiej F r a n k l i n  w porcie tryesteńskim, 
która rozwinęła chorągwie przyczyniła się do u- 
świetnienia uroczystości. W południe 21 salw dzia­
łowych, dało się słyszeć właśnie z tej fregaty.

— Ministerstwo dróg i kolej w Peszcie, wydało 
następujące koncesye na roboty przygotowawcze: 
M i h a 1 v i e m u i spółce na linią kolei M a r  m a- 
r o s z-Sz ig  e th  ; P o n g r a c z o w i  na linią Mun- 
kaez-Preszów; spółce W e i d e n h e i m a  na linią 
Holicz-Szenicz-Tyrnawa-Komorno; spółce N a s s i 
K e s s n e r  na linią Arad-Szegedyn; węgierskiemu 
bankowi kredytowemu i spółce na linią Karanse- 
bes Żelazne Wrota i na linią boczną Pichi-Petro- 
seni.

Szef sekcyi G r e n z e n s t e i n  i dyrektor bu- 
chalteryi ministerstwa ob.ony krajowej C s e v h a l -  
m a i  zostali powołani telegrafem do Wiednia w 
sprawach budżetowych.

Z Hermanstadu donoszą, że dzień urodzin ce­
sarskich był obchodzony z szczególną świetnością. 
Metropolita Szaguna dawał wielki obiad, gmina 
uchwaliła żołnierzom garnizonu tutejszego rozdanie 
gratis żołdu.

— Podobno już stanowczo książę Adolf A u e r s -  
p e r g  zamianowany został namiestnikiem Czech.

— N. Pan uddaje się 24go b. m. do Pesztu, 
gdzie dnia następnego będzie obecnym na rewii 
Honwedów.

Mie nicy
W odpowiedzi na noty pruskie z d. 18 lipca i 

4go sierpnia (podane w Czasie Nr. 179 i 187), 
wystosował hr. B e u s t  odpowiedź na ręce bar- 
Mtinch-Bellinghausena radcy legacyi austryackiej 
w Berlinie, zastępującego obecnie posła austrya- 
ckiego lir. Wimpffena. Odpowiedź tę podaje N. fr- 
Presse w następującem brzmieniu:

Odpis reskryptu do bar. Munch w Berlinie.

Wiedeń 15 sierpnia 1869.
Bar. W erther pozostawił mi w rękach załączony 

tu w odpisie reskrypt swojego wys. rządu. Stało 
się to wieczorem przed zebraniem się delegacy1 
na pełne obrady, i dla tego wyprosiłem sobie me- 
jaką zwłokę, zanim żądaną odpowiedź na piśmit1 
prześlę za pośrednictwem JW. Pana do rządu kroi. 
pruskiego.

Zanim atoli do tego przystąpię, nie mogę wstrzy­
mać się od wrócenia do dawniejszej depeszy pod­
sekretarza stanu p. Thile z d. 18 z. m., która mi 
wprawdzie nie została do rąk udzieloną, ale nie­
mniej posiadam ją  w skutku późniejszego jej o- 
głoszenia.

Kiedy bar. W erther obznajomił mnie przez od­
czytanie z tym ostatnim reskryptem, udzieliłeś 
jak najchętniej niejakich wyjaśnień, które mi się 
zdawały być dostatecznemi, aby usunąć zaszłe nie­
porozumienia, a lubo nic taiłem , że jeden alb0 
drugi ustęp dadzą mi powód do odparcia, m iś0 
tego zaniechałem odpowiedzi na piśmie, aby nie 
wywoływać bezowocnej wymiany pism, do niczego 
nie prowadzącej. W rzeczy samej, zaniechaną był* 
taka odpowiedź, i dla tego, wyznam, że tem więcO 
zadziwiło mnie ogłoszenie depeszy z d. 18 lip0* 
po upływie kilku tygodni. Skoro jednak już raz 
ogłoszenie to nastąpiło, możemy w nicm widzieć 
tylko życzenie usłyszenia przecież zaniechanej przez 
nas odprawy.

JW .Pan przypomnisz sobie treść depeszy tutej" 
szej z d. 11 lipca, na którą się odwołano. N ś 
było tam wcale mowy o jakiem użalaniu się.

Gdy jednak nad ułożeniem księgi czerwonej, 
jakoby ze zwyczajami dyplomatycznemi sprze- 
cznem, tak rozliczne toczyły się rozbiory, wpr*' 
wdzie tylko na drodze publicystyki pruskiej, zda' 
wało się nam, że wolno zwrócić uwagę na zajścia, 
które zdaniem naszem bynajmniej nie odpowiadają 
dotychczasowym zwyczajom dyplomatycznym. Zda' 
nie przeto nasze było dość wyraźnie wypowiedzią' 
ne w tym duchu, że nie przychodziło nam na rap' 
domagać się prawa robienia rządowi król. pr»' 
skiemu urzędowych uwag ze względu na to, co 0,1 
innym rządom udziela, lecz jedynie zamierzon0 
wzmianką o takich zajściach uzyskać mniej sur°: 
wy na przyszłość sąd o ćwiczeniach w czerwoiśl 
księdze. Zdaje mi się więc, że podsekretarz stan11 
p. Thile, nie znalazł żadnego powodu do zastrz°' 
gania się przeciw krytyce i kontroli.

Jeżeli natomiast podniesionem będzie, że rzą° 
król. pruski mógł się poczytać powołanym do kr.V' 
tykowania użytku, jaki rząd cesarsko-królew^ 
robi z jego uwiadomień, to bardzo byłbym wdzir 
czen za bliższe uzasadnienie tego zarzutu, gd)

Kocham Cię!!!... niegdyś miałam ludzkie przywi.4'
(zaś*'

Jasne jak gwiazdki Twoim pożyczanym blaskiem 
Ach! ale jakże zbladły, gdy wśród łask zarania. 
Na złomach mego serca, z nawałnicy trzaskiem, . 
Zdobywczo, Słońce - olbrzym Twojej wszechmił°»c ’ 
Zaćmiło mi na wieki pożarem światłości!!

Odtąd jakież to gody! — poznałam że żyję, , 
Gdy na miejscu stworzenia, Ty, coś miłość stwor-" ’ 
Ku ukochaniu Bóstwa co się we mnie kryje, 
Trój-jedyną potęgą duszyś mi przysporzył.— . 
Więc wyzywam, wyzywam w tej chwili, o Pam°, 
Wszystką ludzkość do walki: niechaj zwycięż01111 
Miłością zakonnicy, w tej tu świętej Ranie 
Od upału caluchna zgoreje... i skona!!!
Jez u ! .......................................................................•

A powtórzywszy to Imię trzy razy, 
Sama zmartwiała nagle omdleniem extazy.

Pożegnajmyż ją  teraz. Z pokornem wzruszeni^1' 
Chętniebyśmy szli dalej za jej łask promieniel ’ 
By głębiej wniknąć w źródło błogiego zachwy 
Co jej duszę porywa aż do niebios szczytu:
Ale już te wyżyny zbytnie dla nas święte — 
Cofnijmy się.... tajniki niech będą n ietkn ięte ,^
I  niechaj Pan w skrytości cuda swoje działa •
Cześć J e m u ! ................................................._•, ^
. . . . Cóż to ?... już nam z oczu ulem* * ^
Tak — bo już jej Stróż Anioł dalszych badań wz
I dla pewności, skrzydłem celkę nam zasłan
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dk 1CZ t?g0 zbywa mi na wszelkim punkcie oparcia
Ula2 len ien ia  jego.
r. racając się teraz do reskryptu z d. 4 sierpnia 
ftera musz^ zacząć od tego, żem wobec bar. Wer- 
z‘ć Z(]Zaraz P° wysłuchaniu go niezaniechał wyra- 
sie z ania i iż w zasadzie niemogę usprawiedliwiać 
działa f  wyrzeczonych na interpelacyę w wy- 
rząd,.c delegacyjnych. Co mówią reprezentanci 
°dbyw w obradach wydziałów parlamentarnych nie 
jg St1any(dl publicznie, to usuwa się — że tu uży- 
i p J j ? 11 mówienia p. Podsekretarza stanu — 
daie; ooifoli obcych rządów. Pozwoliłem sobie 

Odmienić p. Posłowi król. pruskiemu, że nie 
toąrk względem wątpliwości, jakby hr. Bis-
dobppw odwrotnym przypadku odpowiedział na po- 
tooje ZaSadnięcie, a przeto mam przekonanie, że 
°](i  "’-^rzymanie się w tym punkcie tem mniej 
Wnein raz%cem- Może jednak nie jest niestoso- 
Ur2ea’ gdy przypomnę, że niebawem po objęciu 
stafo . Prezesa ministrów przez hr. Bismarka do- 
dziaj SI§ do wiadomości publicznej z pewnego wy- 
W'vpaljcjmu pruskiego słowo, które od tego czasu 
*° t. 1 w rzeczywistość zamieniły, i że lubo sło- 
niep , ?.d°lne byłoby u niejednego rządu wzbudzić 
stronę0,1’, wszelako, o ile mnie wiadomo, z niczyjej 
Berlioig r °biono z tego powodu przedstawień w

szczerem życzeniem unikania wszy- 
dów g0’ c°by mogło mieć pozór naruszenia wzglę- 
k}e[)1 .Mężnych rządowi król. pruskiemu, przyrze- 

\y Jeduak odpowiedź pisemną. 
biór r ’̂ wdzie muszę odmówić wchodzenia w roz 

,ego co w wydziałach rozprawiano, natomiast
kv?eat b§dę się wstrzymywał od wyrażenia się o 
k>zp/ach, które rząd pruski poruszył z powodu 
V  ^ CZ0l>ych po gazetach, a jak już nadmieniłem 
klalw ^bcrow i, i co reskrypt przyznaje, niedo- 

f i b  doniesień.
°koli(. ,Zate>n P- Podsekretarz stanu podnosi tę 
c2otloCZaość, że rządowi kr. pruskiemu nie nastrę- 
tryw , ot%d sposobności, aby się spotkał z zapa- 
Za»art m si.£ ck- gabinetu na traktaty militarne 
tiojp e z Niemcami południowemi przed podpisa 
ciw .P0koju prażskiego, to mogę postawić naprze- 
z d, óeiau twierdzeniu depeszę do hr. Wimpflena 
'vongj I 0 Marca 1867 r., ogłoszoną w księdze czer- 
ta pod 1 i której odpis tu załączam. Depesza 
da była w swoim czasie do wiadomości rzą-

0 Pruskiego, a raport hr. Wimpffena nad- 
Hiiej i ’ -Ze br. Bismark przyjął ją  jak najuprzej- 
Hia. T,nie robiąc żadnego przeciw niej zastrzeże­
my waniu ■ ces- królewski pozostał wiernym zapa­
l e  nanott'^ w n*ei wyrażonemu, które -wówczas 
sił° żadnego odparcia i niezawodnie no-
i nadal z| rnIlajwiększej pojednawczości. Ponieważ 
śmy zatem i l-zamy t0 sam0 czyn;ić, pragnęliby- 
bą w nocie knąć rozpraw nad kwestyą poruszo- 
to Uwan-o ■ f-, d' 4S° b. m., i tylko zwracamy na 
8o, czy n ' i_Zesmy się wtedy nie wyrazili co do te- 
dniotyy - OJ Prflżski przeszkadza państwom połu- 
z którem^le“ ^ kim zawierać traktaty z innemi i 
l'°(lc?,u Pai.lstwa® i, lecz tylko co do tego, że 
Do f. podpisywania pokoju prażskiego z a t a j o -  
5ycł zed nami p o p r z e d n i e  zawarcie pomienio- 
ku traktatów, a tym sposobem odjęto tutejszemu 
du.trahentowi możność zapytania się swojego rzą- 
p0j cz.y ustęp o międzynarodowej niepodległości 
c% v ai llla być wypuszczony jako nic niezna- 

aJbo też czy powinien być dla nabrania zna-
tJoz 'tnacz(‘j olożony ?

^ePesz°S v- m' Jeszcze P r z e j ś ć  do drugiej części 
Jak . i J '  Nie ebcę się zatrzymywać przy pytaniu:
de

(lal w a c  p r z j  p j t a u i u .
1'ein okoliczność ta , że przed bar. Werthe-
tioi P°twierdziłem z ochotą, której wprawdzie po 
zbljJSzeni doświadczeniu miałbym powód żałować, 
Praw0'-'6 do Prawdy jedno doniesienie gazet,— upra­
ną ,llia do wniosku, że oraz inne podania gazet 

n?Wnie uzasadnione?
p pSzelako — a tu użyję znowu sposobu mówienia 
p o d s e k re ta rz a  stanu — nie mogę mu przyznać 
P'ki a badania mnie o wyrażenia, które mi dzien- 
rzą(iu asta kładą. Jeżeli ijednak życzeniem jest 
Pad **1; pruskiego rozpocząć korespondencyę 
°statnic},an' eM: czy i w jaki sposób w ciągu lat 
du krój Schodziły tak z tej strony jak i od rzą- 
zap0zil ' Pruskiego kroki uprzedzające, lubo może 
1 PewmWan?’ to chętnie przyłożymy do tego rękę, 
chęci ZC nie w tym celu, aby istniejące już nie- 
bifj ,|(. a°strzyć, lecz aby je przez wzajemne uzna- 
Szczero'Vdy z}ag°dzić i uchylić; gdyż z zupełną 
CU Podzielamy ubolewanie wyrażone w koń-

że naganne usiłowania starają się wy- 
[Pdaipj , Podejrzliwości i nieufność między dwoma 
> W y ’.,kt.óre Pragną żyć z sobą w stosunkach po-

^arP, : Przyjacielskich, 
tok Sj(/ Zcie przytoczoną jest okoliczność, której 

ljr ^daje , zbyt wielką przyznano doniosłość. 
S ie  mPffen znajduje się w tej chwili na ur- 
PełuLff przet0 nie jestem w stanie otrzymać zu- 
S ż s z? "’.'’jaśnienia o powodach, które sprowadziły 
z p. n Przerwę w jego osobistem znoszeniu się 
Hć 0rt?llc!erzem Związku; [nie chcę jednak pomi- 
sci: Uania pod rozwagę następujących okoliczno-

Puia ^ ’Zlnianko\vanem w reskrypcie z d. 4 sier- 
S  ^ o n iu  się na wiosnę 1848 r., nastąpił ur- 

Mart Pbbna, a po nim znów nieobecność hr. 
która się przeciągnęła aż pod koniec 

tylko od raz za j eg° powrotem — a z niechęcią 
aUstaj dważam się ten okres czasu przypomnieć 
a°Wi) j, "’ycieczki publicystyczne przeciw c. k. r:.^ 
Sttii , °re stały się tak ciągłemi i tak natarczy-

k r  ^° 'eczki publicystyczne przeciw c. k. rzą- 
Stpi , °re stały się tak ciągłemi i tak natarczy- 

c. u6 Mtotnie uznałem wtedy potrzebę zalece- 
eba u b°slowi, aby o ile tego nie wymaga po- 

t ^ a t i d ^ dowa’ wstrzymywał się od odwiedzin u 
S o  Zan t Za Związku. Wychodziliśmy przy tem z 
tl tak d uywania się, że cierpliwe milczenie po-
0 ’ Jak n°^rze n ê odpowiada godności c. k. rzą- 
S s  P°dnoszenie stosunków rozbieranych wów-
1 ° P 0 o v Ns t-N i eh zebraniach towarzyskich nie 
). °2Umi, ■ zadawalniającego pod tym względem 
i "'U i)as7 v 'la Przypuszczenie, jakoby zamia- 
‘°ku) z^ n‘ było przedłużać to trzymanie się na 
SbiiauCp azho najlepsze odparcie w samejże 
i f̂ a n iu y  reskrypcie z d. 4 sierpnia o utrzy-

°re pe Mągłych stosunków z bar. Wertherem, 
cinSkieinu ' ^ n' e istniały, gdyby ich p. Posłowi 
Zi- Lka z aie .utatwiała zawsze jednaka i przyja- 
k*- *one; strony uprzejmość. Zresztą, w tej

°reMu n,,Wa ,uj rzy hr. Wimpifen zaproszenie, 
H Schce 'Vnie n' e om' eszka zadosyć uczynić.
Uil b- ThiuJW ’-Pan U(tz‘ehć Podsekretarzowi sta- 

, 8° i lm 6 mn|ejszy reskrypt przez odczyta-
- / 0szS p r z ^ S T  W rekach  odPis  on ego-

L Ws £ l ey S j ° . Wyraien,ia Kisraarka w r. 1865
«ięa fuskiej t T ’ , 6dy AZl° ° reorSanizacyę 

k°śc* A n i  . Mlmster ten rzekh iż należy punkt Austryi przenieść do Pesztu.

R o # j  a.
Czytamy w Gońcu urzędowym, że spokój został 

przywrócony pomiędzy kirgizami, ze już turgajski 
okręg przyjął zasady nowej administracyi, a w u- 
ralskim także większa część kibitek spisana została 
i opłaciła podatek; z innej jednak strony Doński 
wiestnik podaje, iż znowu wyprawiają jednę dońską 
bateryę artyleryi dla wzmocnienia wojsk w Oren- 
burgu. Podobnież donoszą z Samary, że ztamtąd 
wysyłają dwa dywizyony, jeden do Orenburga drugi 
do Uralska; zdawałoby się zatem, ze sprawa po­
wstania] kirgizów nie musi być stanowczo ukoń­
czoną, skoro uważają za stosowne wzmacniać siły 
wojenne.

— Podróże rodziny carskiej, owacye, jakie spo­
tykają wszędzie jadących, mogłyby przypomnieć 
więcej niż średnie wieki. Carstwo miewają niekiedy 
przyjemne zabawy, jak naprzykład wyrzucają przez 
okno łakocie między zgromadzony lud i przypatrują 
się bójkom uliczników o ciastka, a wtedy rozno­
szący się okrzyk: Niech żyje car! mile pieści ich 
ucho. Nie naszem jednak zadaniem przebiegać za 
Carem szeroki kraj i malować obrazy uniżoności, 
płaszczenia się, lub nawet zdała gdzieś na uboczu 
spoczywającej nienawiści czy zemsty. Chcemy tu 
tylko zwrócić uwagę na cel podjętej podróży, przy­
gotowywanej i zapowiadanej od bardzo już dawna.

Podróż do Krymu zapowiedzianą została zaraz 
po ukończeniu sporu turecko-greckiego, nie przy­
wiązywano do niej żadnej uwagi, ponieważ Car nie 
raz dla zdrowia udawał się na półwysep dla ką­
pania się w słonych błotach, zalecanych mu przez 
lekarzy. Współcześnie jednak zapowiedziane zostały 
liczne wojskowe' przeglądy, a w końcu dowiedziała 
się Europa, że w Liwadyi zebrać się mają wasale 
sułtana, aby oddać hołd, kto wie, czy nie przyszłemu 
swemu suzerenowi. Nieomal dziwiono się, że wicekról 
egipski objechał całą Europę, wszystkich monarchów, 
a opuścił tylko jednego wielkiego mocarza północy; gdy 
raptem dowiadujemy się, że Kediw ma przybyć do Kry- 
mu.Książę Karol rumuński, pomimo obawy niepokojów 
wewnętrznych, przyjmuje zaprosiny i carska fregata 
unosi go . . . .  również w odwiedziny Carowi. Obok 
tych odwiedzin oficyalnych, przy których zapewne 
ze stron wasali będą się wyrażały nagany dotych­
czasowych stosunków, a ze strony obcego monarchy 
liczne napomknienia o przyszłości. Obok owej zam­
glonej formy, zakrytej kotarą albo politycznych 
słów, albo tajemnicy stanu, dostrzedz będzie można 
armią skupioną w kilku punktach misternie poka­
zywaną sąsiadom. Czego nie widzieli, o tem mogą 
słyszeć; bo jak kraj długi i szeroki, jeżdżą człon­
kowie carskiej rodziny dla odbywania szumnych 
wojskowych przeglądów. — Czyż się zanosi na 
wojnę ? czy tam się zawrą zaczepne traktaty ? —

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K rab ów  20 sierpnia. Szef namiestnictwa p. P o s- 

s i n g e r - C  li o b o r s k i  przybyć ma do Krakowa jutro 
w sobotę rano i zabawi najmniej 24 godzin, prawdo­
podobnie udając się do Wiednia. W południe przyjmo­
wać będzie w pałacu Spiskim osoby, któreby miały po­
trzebę przedstawienia się p. Zastępcy Namiestnika.

— Łącznie z dniem wczorajszym, 1,862 osób oglą­
dało obraz Matejki, a przeto dziennie w przecięciu 
200 osób.

— Wczoraj w nocy 'panowały nioustające pijackie 
hałasy w ulicy Sławkowskiej, potem bitka, wybijanie 
szyb w jakimś lokalu. Wrzawa przeniosła się potem 
w rynek [i mimo patrolu trwała dość długo po pół­
nocy.

— Nowy 33 numer Dziennika Literackiego wy­
chodzącego we Lwowie, mieści w sobie: „Sierota*, 
wspomnienie z przeszłości przez B o d z a n t o w i c z a  
(dokończenie);— „Adam Tarło“ dramat Adama B eł- 
c i k o w s k i e g o  (c. d .); — „Stanisław Orzechowski“ 
szkic historyczny przez Ludwika K u b a l ę  (c. d .);~  
„Ostatnie dzieło Szajnochy*1 (c. d.); — Listy Józefa II 
i Katarzyny I I ; — List z Krakowa o odnawianiu za­
bytków i pomników; Przewodnik.

  Na przodstawienie Wydziału krajowego szef Na­
miestnictwa nadał stypendyum Eiclihorna 140 złr. Lon­
ginowi Peiglowi słuchaczowi Wydziału lekarskiego 
w Krakowie.

— P. Alfred Grein złożył przysięgę jako jeometra 
cywilny i obrał sobie siedzibę w Dolinie.

— D. 8 b. m. wybuchł, jak się zdaje przez nieo­
strożność pożar w Susznie w powiecie Kamionkowskim 
i zrządził szkody na 33,442 złr., która była zabezpie­
czoną.

■— C iłró r ic k  19go sierpnia.
(M. Z. S.) Dopóki stacya poczty listowej w Gródku 

nad Dunajcem, połączoną była jedynie tylko z pocztą 
w Nowym Sączu, i to pieszym posłańcem, dochodziły 
przesyłki krakowskie na pocztę gródecką o godzinie  ̂lej 
z południa. Odkąd jednak połączony został Gródek 
wózkiem pocztowym z jednej strony ze Sączem, z dru­
giej przez Zakliczyn i Wojnicz ze stacyą kolei zelaznej 
w Bogumiłowicach, nadchodzą przesyłki z Krakowa do 
Gródka dopiero po 4ej po południu. Zdaje się to nie- 
prawdopodobnem — a przecież tak jest rzeczywiście. II- 
rząd bowiem pocztowy krakowski, zamiast wysyłać eks- 
pedycye do Gródka krótszą drogą przez Bogumiłowico, 
Wojnicz i Zakliczyn, w którym razie dochodziłyby do 
Gródka o 9ej rano, posyła je naokoło przez Żegocinę, 
Limanowę i Nowy Sącz, zkąd przychodzą do Gródka 
dopiero po 4ej po południu. Tym sposobem poczta kra­

kowska przez Sącz, przychodzi o 7 godzin później, niżby 
przychodzić mogła przez Wojnicz i Zakliczyn. Wielkie, 
a trzeba przyznać słuszne niezadowolenie obudzą w tu­
tejszej publiczności takie lekceważenie jej interesów. 
Mamy więc nadzieję, że Dyrekcya pocztowa poleci jak 
najrychlej wysyłanie poczt do Gródka nad Dunajcem, 
nie przez Nowy Sącz, lecz przez Wojnicz i Zakliczyn.

— Na popisie uczniów konserwatoryum muzycznego 
w Liege d. 6 sierpnia, odznaczyła się 10 letnia uczen­
nica Taniszewska grą na fortepianie. Ojciec jej war­
szawianin, jest inżynierem w Chenay.

— W okolicy Jampola na Podolu, odkryto bardzo 
obfitą rudę srebrną.

— Sąd przysięgłych do spraw drukowych w Wiedniu 
orzecze niezadługo w procesie, który rada miasta Su- 
czawy na Bukowinie wytoczyła tygodnikowi wiedeń­
skiemu Osten o obrazę czci, z powodu artykułu ogło­
szonego w N. 19 tego czasopisma z d. 9 maja.

WTffoabit, fabrycznem przedmieściu Berlina, zbu- 
dcżwali Dominikanie z Kolonii kościół i klasztór, które 
świeżo poświęcone zostały. W niedzielę wieczór zaczęli 
się zbierać robotnicy chcąc uderzyć na klasztor, lecz 
pdjicya rozegnała ich; nazajutrz wcześniej ponowiono 
nabad i wybito okna w klasztorze oraz wyłamawszy 
wręta, zaczęto się zabierać do niszczenia urządzeń kla­
sztornych, lecz przybyły spiesznie oddział polieyantów 
pieśzych i konnych, uderzył na napastników. W bitce 
stąd wszczętej raniono kilku polieyantów, a między a- 
resztowanymi robotnikami jest jeden raniony siekierą 
w rękę, z czego wynika, że napastnicy mieli siekiery 
i zapewne jeden z nich w zapale walki zranił siekierą 
swojego sąsiada.

Dnia 17go sierpnia pochmurno. Termometr od 
-f- 10°. 8 doszedł do -j- 15°. 8 R, Barometr zwolna 
idzie na dół; o godzinie 6ej rano dnia 20go sierpnia 
stan jego był 330.98, termometru -|- 12°.0 R. Wiatr 
zachodni słaby.

— W sobotę dnia 2Igo sierpnia, Śej Joanny Fre- 
miot wdowy.

Gospodarstwo przemysł i handel.
WY KA Z

dochodu na kolei Lwowsko - Czerniowiecko- Jask ie j
od osób od osób od osób

1869 r.] wal. austr. wal. austr. wal. austr.
złr. c. złr. c. złr. c.

od 1 stycznia
do 30 czerwca 217,279 95 620,558 94 837,838 89
od Igo do 31

lipca 50,080 32 174,057 82 224,138 14

Razem 267,360 27 794,616 76 1,061,977 3

Od 1 stycznia do 30 czerwca 1868 r. 849,427 30
Od 1 stycznia do 31 lipca 1868 roku 140,567|76

Razem 989,995 6

Przyjechali do Krakoiva od 18go do 19go sierpnia.
HOTEL POLLERA: Antoni Korzeniowski emeryt

z Warszawy, Stanisław Umieniecki urzędnik z War­
szawy, Stanisław Księski z Warszawy, Seweryna Mora- 
czeska z Warszawy, Henryk Krajewski z Waiszawy, 
Władysław Dudrewicz prof, z Warszawy, Ignacy Wi­
śniewski właśc. dóbr z Galicyi, hr. Romer właś. dóbr 
z Galicyi, Helena Gostyńska z Galicyi, Stanisław 
Skrzyński właśc. dóbr z Galicyi, Franciszek Redi ku­
piec z Wiednia, Jackowski Adolf z Prus, Roman Do- 
roziński z P ru s , Bronisław Troszkowski z Kowna, 
S. Troplowic kupiec z Gliwic, Gustaw Petsch kupiec z 
Lipska, Ignacy Kępiński urzędnik z Sącza.

HOTEL DREZDEŃSKI: Karol bar. Lachman właś. 
dóbr z Galicyi, Ignacy Kopczyński z córką z Ukrainy, 
Zdzisław Składawski adwokat z Warszawy, Karol Trze­
ciak właśc. dóbr z Galicyi, E. Mołzen wł. dóbr z Ber­
lina, Ernest Knaus z Galicyi.

HOTEL SASKI: Ludwik Dąbrowski z Kongresówki, 
E. Helzlowa właś. dóbr z Górki, Stanisław Polanowski 
właśc. dóbr z Podola, Walenty Makólski właśc. dóbr 
z Kongresówki, Aleksander Szeliski ze Lwowa, Kornelia 
Bogdańska z Warszawy, X. kan. T. Łukaszawski z Prze­
myśla, Antoni Krzyżanowski kupiec z Poznania, Kazi­
mierz Grocholski właśc. dóbr z Galicyi, Aleksander Le- 
vaditi właśc. dóbr z Jass, Dela Encina z Warszawy, 
Adolf Husserl kupiec z Wiednia.

HOTEL TOD ROŻĄ: Książę Bronisław Massalski
właś. dóbr z Głębokiego, Henryk Kamil sekretarz banku 
hip. galic. ze Lwowa, J. Wojnarowicz z żoną podpuł­
kownik Igo pułku huzarów, Wiktor Cuciarano z Jass, 
Kazimierz Dobrowolski z familią Dr med. z Podola, 
Herman Jung z familią wł. młyna z Warszawy, Marya 
Penkala z Warszawy, S. Lichtenstein wł. młyna z Gli­
wic, Gustaw Popowicz adwokat z Kamieńca.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Tysmienicy Joachima Glucka 
spadkobiercę Chamy Gluck w r. 1853 w Tyśmienicy i 
Abrachama Glucka w r. 1863 w Freibergu, zmarłych; 
zgłoszenie się do roku; kur. Maurycy Scholmann. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd tarnopolski Katarzynę Mo-

rysonową o zapozwaniu jej przez Aloizego i Jana 01- 
szańskich o ekstab. z dóbr Kopczyniec ugody z d. 24 
czerwca 1806 r.; kur. Dr Max. —  Sąd w Złoczowie 
wierzycielów połowy dóbr Rudenka Lackiego o przy­
znaniu kapitału indemn. w ilości 1,956 złr. 35 cent.; 
zgłoszenie się do 15 października.

Przegląd p o lityczn y .

Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  18 sierpnia. Król Franciszek 
Neapolitański na zaproszenie Cesarza Franciska Jó­
zefa wyjechał dziś ztąd do Wiednia.

B i o b l e u c y a  18 sierpnia. Królestwo Belgijscy 
przybędą dziś tutaj w przejeździe dla odwiedzenia 
królowej Pruskiej.

D a r m s t a d t  18 sierpnia. Król Praski przybył 
tu  dziś rano dla odbycia przeglądu wojska heskie­
go. W. książę Heski, bawiący obecnie w Friedber- 
gu, nie przybył tutaj i nagle odwołał pociąg oso­
bny. Król Pruski miał zaraz po odbyciu przeglądu 
wojska odjechać do Homburga.

£ * a ry *  18 sierpnia. Cesarz przewodniczył dziś 
radzie ministrów.

P ary* 18 sierpnia. Zapewniają, że książę Na­
poleon będzie obecnym otwarciu kanału Sueskiego. 
Przepłynie on pierwszy na swoim jechcie kanałem 
i uda się dalej do Bombaju.

Następnie obradowano nad pensyami. Uskar­
żano się powszechnie, że tak dowolnie postępowa­
no sobie z pensyonowaniem, i że najczęściej wzglę­
dy osobiste rozstrzygały w tej mierze. Delegacya 
zażądała w rezolucyi ustanowienia normy co do 
pensyonowania.

Budżet zwyczajny dla armii, przedstawia się 
następnie: rząd zażądał: 77,510.929 złr., Delegacya 
zgodziła się na 74,592.735 złr. — odcięto przeto 
2,918.194 złr.

Jutro rozprawy nad budżetem nadzwyczajnym.

Powyżej zamieszczamy wspomnianą przez nas 
odpowiedź austryacką na depesze pruskie z d. 18 
lipca i 4go sierpnia.

Pruska półurzędowa Prov. [Corresp. zamieszcza 
obszerny artykuł p. n.: „Pokojowe położenie Eu- 
ropy“. Przechodzi on po kolei wszystkie kraje i 
wykazuje, że żaden z nich nie ma zamiaru pro­
wadzić wojny. Nie tyle sam artykuł, jako przez się 
pokojowy, w dzienniku urzędowym może zadziwiać, 
jak raczej obecna p o ra , kiedy nikt o wojnie nie 
myśli. Organ pruski przypomina więc mowę tro ­
nową angielską, i na niej się opierając dowodzi, 
iż reformy rozpoczęte w Anglii są rękojmią pokoju. 
Włochy i Rosya potrzebują wielkich wysileń dla 
uregulowania się wewnątrz i urządzenia finansów, 
a rząd rosyjski wypiera się ciągle zarzucanych so­
bie zamysłów na Wschodzie. We Francyi stronni­
ctwo pokojowe górą, a ostatnie zmiany konstytucyi 
przekonywają, że rządowi idzie tylko o utrwalenie 
stosunków. Austrya nie może się oswoić ze swojemS'ary* 18 sierpnia. L a  Liberte mówi, że Cesarz , , . - . *■ . . -

ma się coraz lepiej i 25go b. m. uda się do Cha- położeniem, ale w wahaniu się swojem, nie zdoła
lons. Cesarzowa jedzie także 25go do Lyonu 

a - l o r e i i c y a  18 sierpnia. Cała eskadra morza 
Śródziemnego otrzymała rozkaz zebrania się pod 
Syrakuzą, gdzie książę Aosta obejmie nad nią do­
wództwo.

F l o r e n c y a  18 sierpnia. Zapewniają, że w przy­
szłym tygodniu wydany będzie dekret zamykający 
sesyę parlamentu. W. książę rosyjski Konstanty wy­
jechał wczoraj przez Korfu do Wenecyi.

Londyn 18 sierpnia. Austryacki minister han­
dlu Plener i książę Leuchtenberski przybyli tutaj. 
Na grudzień zapowiedziany jest przyjazd króla 
Szwedzkiego.

i t l a d r y t  18 sierpnia. Jenerał kapitan Walen- 
cyi donosi, że dziś przybędzie tam 58 jeńców kar- 
listowskich, między którymi jest trzech księży. 
Nie wiadomo, co się dzieje z bandą Pola, gdyż u- 
nika ona spotkania się z wojskiem.

B d g r a d  18 sierpnia. Konsul francuski w 
Adryanopolu, napadnięty został przez jednego ima­
ma i gromadę Turków i czynnie znieważony. Z te­
go powodu zarządzono surowe śledztwo.

i i o n s t a n t y n o p o l  17 sierpnia (przez Paryż). 
Zapewniają, że nadeszła tu odpowiedź wicekróla 
Egipskiego na pismo wgo wezyra, i uważana jest za 
zupełnie zadawalającą.

Petersburg- 18 sierpnia. Ajencya telegrafi­
czna rosyjska donosi z Taurydy z d. 15 b. m., że 
w Teheranie schwytano bandę sekty Babi, przybyłą 
z Konstantynopola dla zrobienia zamachu na Sza­
cha. W spisku tym miało brać udział wiele wyso­
ko położonych osób. Wojsko perskie pobiło Turko- 
manów i zdobyło warownię Garicele (blisko 60 mil 
od Astrabadu).

tU I e d e ń  19 sierpnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu Delegacyi austry- 
ackiej przyszło do wyjaśnienia sprawy Pogranicza 
wojskowego. Wiele pogłosek przeczących sobie 
wzajemnie spowodowały Dr S t u r m ą  do zapytania: 
co właściwie jest prawdą o zniesieniu Pogranicza, 
czyniąc słuszną nader uwagę, że to bardzo blisko 
dotyka krajów niewęgierskich, co się stanie z do­
chodami z Pogranicza. Kanclerz państwa dał odpo­
wiednie wyjaśnienie. Między trzema ministrami 
toczyła się ta sprawa, wszelako cokolwiek w tej 
mierze, zapadnie poddanem zostanie przyzwoleniu 
obu parlamentów. Państwowy minister skarbu 
B e c k e  wspomniał, że w komisyi regnikolarnej 
wyraźnie o tem mówiono, że po zniesieniu Pogra­
nicza wojskowego nowy finansowy układ zawartym 
być winien. Zdaje się z tego, że Węgrzy się zga­
dzają, źe po wcieleniu Pogranicza przystąpią z wyż­
szym udziałem do wydatków na wspólne sprawy, 
nieodstępując wszelako, ma się rozumieć, od Pogra­
nicza. W całym wszelako operacie ugody nie ma 
mowy o tem, że Pogranicze należy do Węgier: to 
też oba parlamenta najpierw tę kwestyę powinny 
rozstrzygnąć, co teź D e m e l  podniósł.

Austryacka Delegacya, z wielką gorliwością za­
strzega sobie prawo rozgadania się nieco w tej 
sprawie. Tej okoliczności należy przypisać, że De­
legacya austryacka odcięła milion złr. żądany przez 
ministra wojny dla Pogranicza. Chciała przez to 
dać ostrzeżenie rządowi, aby o tem  ̂nie przepo- 
minał, że ani Delegacya ani Rada państwa nie ży­
czą sobie w tej sprawie mieć związane ręce sta­
nowiskiem, jakie tutaj zwykli nazywać przymusowem. 
Ten opór winien być również dla Węgrów oznaką, 
aby w finansowych układach, odnośnych do tej 
sprawy, postępowali oględnie i umiarkowanie. Po­
lacy głosowali za.

wśród wewnętrznych kłopotów, obrać polityki wo­
jennej, a już teraz znacznie opinia publiczna prze­
chyla się za pokojem. Co do Prus, oczywiście, oży­
wione są one duchem pokojowym. Zdawałoby się, 
że artykuł ten napisany jest na to , aby odwrócić 
zarzut, iż Prusy swoją polemiką dyplomatyczną 
usiłują Austryę doprowadzić do zniecierpliwienia.

Hr. Bismark przybyć ma do Berlina na parę dni 
tylko w prywatnych interesach.

W. ks. Ilesko-Darmstadzki usuwa się od widze­
nia się z królem Pruskim, który przybył do jego 
stolicy nie jako gość, lecz jako zwierzchnik. Dlą 
tego po odbyciu przeglądu wojsk, król wyjechał. 
Drobna ta niechęć może kosztować księstwo.

Cesarz Napoleon wyzdrowiał jeśli nie zupełnie, 
to przynajmniej tak , iż choroba jego nie zagraża 
chwilowo.

Times o f India  przedstawia panowanie Rosyi w 
Azyi środkowej jako zagrożone. Pochodzi to z po­
wstania kirgiskiego. Kirgizi i Turkomanie mieli 
odciąć warownie wschodnich i południowych brze­
gów jeziora Aralskiego od reszty zaborów rosyj­
skich, i takowe obsaczyć. Gdyby to się było powio­
dło i na długo, musiałaby Rosya zrzec się Chiwy i 
Bochary, lecz jak już z Orenburga doniesiono, po­
wstanie jest stlumionem. Wszelkie więc rozumo­
wania pomienionego dziennika, nie mają podstawy 
faktycznej.

H r a k ó u  20 sierp. 
Sreb.pol.st.zalOOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast.pol.zkup. 
Bankn. poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj. 
4g gal. listy zas.bez k.
M,«. ,< .» »Obi. lndemniz. 
Ak.k.g.zdyw. bez. k. 
„ L. Cz. z całą, wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
„ 6§ ban. rustyk.

Listy gal, ban. hip.

Wiedeń 19 sierp. 
5g zjed. dług pań. ban.
51 » D fl sfeb-
„ Obi. md. mz. Aus. 
„ „ czeskie
„ „ węgiers.

„ gahcyj.
i) V buków.
„ „ siedmg.

Pożyczka głod. gal. 
5g węg. pożycz, kol. 

po 120 złr. (300 frk.)

p ien ięd zy L is ty  zastawne

żądają płacą 5g Banku nar. los. 
4” galicyjskie

110 108 5§
115 112 6} gal.zakł.kr.włoś.
93j 92} 5§ węgierskie, los. 

5} zakł. kred. austr.442 432
155j 153} 5{[ zakł. kred. austr.
183 181 spłać, w 33 lat. 

5g Domin. pań. I2 0 fl82} 81
121} 
5 92

119}
5 80 Pożyczki loteryjne.

10 4 9 80 Losy poż. z r. 1839
10 4 9 80 T. „ * 1854

80} 79 „ „ „ I860
92 911 * n tt 1864
76} 75} „ Comorente

282 276 „ Kredytowe .
210} 207} „ żegl. par. na D.

91 50 91 25 „ Księcia Salm
94 — 93 50 u tt Palfy93 — 92 50 „ ks. Klary . .

„ hr. St. Genois
62 80

„ miasta Budy .
62 90 „ ks. Windischg.
72 - 71 90 „ hr. Waldstein
93 25 92 75 „ hr. Keglevich
93 75 93 25 „ Rudolfa. . .
81 50 
75 50

81 — 
75 — Akc. bank i  przem.

75 50 75 — Banku naród, austr.
80 50 80 — Zakładu kredytów.
_ _ 101 - Żeglugi par. na Dun. 

Kolei półn.Ferdynan.
108 50 108 20 „ rządowej fr.-a.

żądają płacą
99 75 99 50
79 50 79 —

91 ___ 90 50
94 — 93 50
92 75 92 25

109 50 109 —

91 75 91 50
122 50 122 —

248 247 _
92 50 92 —

101 10 100 90
124 80 124 60
24 ___ 23 50

163 ___ 162 50
98 ___ 97 —

42 — 41 —

36 50 35 50
36 50 35 50
34 50 34 —

35 50 35 —

23 — 22 50
22 50 22 —

15 ___ 14 50
15 50 15 —

771 769
308 40 308 20
618 — 616 ___

2305 2300
414 — 413 —

Kolei zachodn. c. El. 
„ Pardubickiej .
„ południowej .
„ Galicyjskiej . .
„ Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz,
„ „ Cisańskiej.
„ „ Wschód, węg

Akcye Bank. ang. au. 
n „ angl. węg, 
„ Zakł. kred. węg. 
n banku frank, austr 
n „ węgierskiego
n „ kraj. galicyj.

we Lwowie 
, wied. d. obr. płod.
» galic. hipotecz.
, austr. związków
, dla obrot. ogól.
, Tow. han. pł. leś.

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5g za

loo fl. k. m. 
„ (sr. pr. loo fl. w.a. 
„ (Emis. 1862)„ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr.
„ „ Emis. 1867 „

Kol. połud. St. 500 fr- 
„ Bony 6g 1870-1874

ją płacą
196 — 195 50
173 50 173 —
273 50 273 30
280 — 279 50
209 25 208 75
171 — 170 50
175 25 174 75
179 75 179 25
69 75 69 25

178 75 178 25
275 — 274 50
101 50 101 —
410 50 410 __
116 25115 75
111 - 110 50
145 75 145 25
77 50 77 —

90 — 89 50
108 50 107 50
131 75131 25
140 50 140 __
86 — 84 —

103 50 102 50
91 75 91 25
90 50 90 __

144 — 143 50
143 50 143 __
120 25 119 75
246 — 245 —

Kol. pół. C.F.lOOfl.k.m. 
„ „ za loo fl. w. a 
„ w sreb. 5g „ „ „ 

Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem. 

5g — za loo fl 
— w srebrze 

Kol. Gal.K.L.300fl.w.a.
w srebrze 5g za loo 

Kol. Gal- K. L. Emis.II 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl 

(w sr, 5g zafl. 100) 
„ „ Emisya 1867 

Kol. l Sied. fl. 200 a. w 
ks. Rudolfa po 300 fl 
— (wsr.po5gzafl.ioo 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a w sr. po 5g za loo , 
Tow. Żegl. par. naDun 

za fl. loo m k 
Austr. Loyd fl. 100 m.k 
Tow. prags.przem. żel, 

po 300 fl
W aluty.

Cesarz koronny . .
„ dukat na wagę 
„ — obrączk..

Złoto al marco . ■ 
Napoleondory . . • 
Fryderyki . . • • •
Luidory (niemieckiej 
Suweryny angielskie

żądają płacą
94 75 
91 50 

107 75

94 25 
91 — 

107 50

92 50 92 -

95 —
82 50 
94 50

103 — 
96 20

102 50 
95 80

84 20 
91 75 
91 25

83 90 
91 50 
91 —

94 25 94 —

93 75 93 25

94 50 94 —

101 50 100 50

5 94 
5 90
9 95
10 35 
10 10 
12 50

5 93 
5 88
9 94
10 25 
10 — 
12 40

Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. ■ ■

L w ó w  18 sierpnia. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

V  pap.
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5g 

4g
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród.. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal-

W an i. 18 sierp. 
Listy zast. i ser. rub.

„ r, 2 ser- »kupon „

kupon

żądają 1 płacą

121 35 121 —
121 50 121 —

1 82} 1 811

5 87 5 80
5 92 5 86

10 22 10 8
1 92 1 86
1 56} 1 55}
1 83} 1 82

.92 30 91 75
80 25 79 80
93 85 93 50
75 85 75 25
----- ----- _ ___

273 50 272 25
209 50 208 50
111 50 110 50

93 39 93 6
93 39 93 6
------- -  61} 

77 65

G
O

—  —  i— 85}
174 50 173 75
174 50 173 75

75 75 75 —
74 50 73 50

122 —

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!*
V* 20 sierpnia. Sekcya militarna dele­

gacyi węgierskiej uchwaliła na tytuły budżetu 
1—18 i 20— 23 o 1,673,203 złr. więcej niż po­
czątkowo postanowiła była, i uchwaliła nadzwy­
czajne wydatki na wojsko 5% milionów.

W i e d e ń  20 sierpnia. W delegacyi Rady pań­
stwa obradowano nad nadzwyczajnemi wydatkami 
budżetu wojny. Podstawa kosztów ubrojenia, przyję­
ta w myśl wniosków wydziału. Koszta nabycia 
dwóch parowców wojennych na Dunaju i 40 dział 
pozycjynych, pomimo zalecania Wiillerstorffa i mini­
stra wojny, nieuchwalone. Koszta przenoszenia wojsk 
do okręgów poborowych, uchwalono bez rozpraw. 
Posiedzenie trwa dalej.

P a r y *  20 sierpnia. Cesarz zupełnie wjrzdrowiał.
M a d r y t  19 sierpnia. Banda Polla pobita, po­

szła w rozsypkę; sam Polio wzięty w niewolę.
E I o i t i L u r g  19 sierpnia. Król Belgijski przy­

był tutaj i powitany był w dworcu kolei żelaznej 
przez króla Pruskiego. Wieczorem odjeżdża (do 
Interlaken.)

Kursa. W j e d e ń  20 sierp, godzina. 2 minut 20. 
5° 0 zjednoczony dług państwa 63‘—. — 5 %  zjed. 
dług państwa w srebrze 72'—. — Losy z roku 
1860 101-50. — Akcye banku 772.— Akcye kre­
dytowe 31D80. — Londyn 123'90. Srebro 12P25.— 
Dukat 5-9 3 .— Lombardy 276-80.— Losy z roku 
1864 124-50.— Akcye franko-austr. 147-75.— 
Napoleony 9-92.— Akcye kol. gal. Kar. Ludwika 
290-50. — Akcye kol. Lwow. Czerniow. 214.50.— 
Akcye kol. północ, wschód. 171-— . — Akcye ban­
ku związków. (Vereinsbank) 132-50.— Akc. banku, 
jenerał. 83—. — Renta w srebrze 72'—. — Akc. 
banku hip. gal. 75-25. — Akc. ban. dla obr. ogól. 
140-50.— anglo-banku 416-50.— Akc. kol. rząd. 
413-—. — Akc. banku wied. — .— Akc kol* 
Siedmiogrodz. 178 25. — Akc. kol. Rudolfa 174-75. 
Tramway — •— . —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA. 
A n ton i ftlohuleotrsJci.

Pociągi osobowe na kolejach ielaxnych
O d c h o d i ą i

z Krakowa  do W iednia , Wrocławia o god. 7-fO rano, 
3 -ZO popołudniu — do Warszawy i Wrocławia o god. 
8 rano; - do Lwowa  o god. i 1-35 rano; o 10 2'i wie­
czó r- do Wieliczki o god. «-28 rano; o £-30 wieczór; 

z Wiednia  do Krakowa o god. 715 rano; o 8-30 wiecz. 
z Granicy do Szczakowy o godz. 11-27 przed południem.

o 2-5 popołudniu, 
z Szczakowy do Krakowa  o god. 2-51 po południu, 
ze Lwowa  do Krakowa  o god. 5-11 rano: o 5-ifi wiecz. 
z IdzemySla  do Krakowa  o god. 8-29 rano; o 8-35 uderz, 
z Wieliczki do Krakowa  o god. 7'4n rano; o 7-iO wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  o godz. 1 po południu.

P n y c l i o f l i a i

do Krakow a  z Wiednia o god. 9 45 rano; o 7-4b wieczór 
z Wrocławia o godz. 9-45 rano z W rocławia  
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy o god. £-21 wit cz 
ze Lwowa o god 6-33 rano; o 3-26 po południu. - 
z Wieliczki o god. 8‘ ;> rano; 0 813 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa  o god. C-39 rano; o 6-25 wiecz 
do I.wowa z Krakow a  O god. 10-9 rano; o 9 28.wieczór, 
do W iednia  z Krakow a  o g. 5 17 rano, 7 <37 .wieczór.

Prócz tego we W toiek Czwartek i Sóbote 
z Krakowa  do W ieliczki i Niepołomic o godz, U m. 23 
w południe odchodzi pcciąg mieszany i przychodzi do K ra­
kowa  z Niepołomic  o god. 4 m. 3a pop, ludniu.

rn pragskirgo, któryi dzie o W1 m. później od krabów.



C Z A S  z Sobo ty  21 S ierpn ia  1809

"jHK 7 ielebny X . Franciszek Cbinie- 
lewski, Zakonnik Zgromadze­

nia 0 0 .  Bernadynów; powracając z Jero­
zolimy dnia 30 Czerwca 1869, jadąc ko­
leją z Krakowa do Lwowa wieczornym 
pociągiem, z g u b i ł  w sz y stk ie  p a ­
p ie r y  e z y l i  D oku inenta  swoje:  
Easzport francuski, Patenta święcenia, O- 
bedyencyję z Rzymu od Jenerała Zakonu 
OO. Bernardynów, między stacyami Kra­
kowem a Czarną. — Rzetelny znalazca 
raczy takowe Dokumenta oddać do naj­
bliższego klasztoru 0 0 .  Bernardynów.

Cl 134)

W r| a v n o  P° c- k. Dyrektorze szkól 
”  UU W d  głównych, mająca synów koń­

czących nauki, przyjmuje Uczniów, zarę­
czając za pilny dozór i troskliwość macie­
rzyńską ; korrepetycye, język francuski, 
niemiecki, tudzież muzyka, w domu po­
bierane być mogą. — Ulica Szewska pod 
L. 229 I. piętro. (1508-1-2,.

Obwieszczenie.
N. 1259.

Zc strony Urzędu gminnego król. miasta 
Oświęcimia, czyni się publicznie wiado­
mo, że na wydzierżawienie dochodu z 

Prop nacyi miejskiej, na dalszy 
3 - le tn i cza s ,  t. j .  od I g o  S ty c z ­
n ia  1 8 7 0 ,  aż do o sta tn ie g o  G ru­
dnia 1 7 7 3 ,  p u b liczn a  lieyta-  
cy a  1 rozp raw a do o tw iera n ia  
ofer t  w  dn iu  2 5  S ierp n ia  1 8 6 9  
o godz. lOfj przed  p o łu f ln ie m  

przedsięwzięta zostanie.
Cena wywełania wynosi 5 .6 9 2  zlr. 13  

kr. w. a. —  Wadyum 5 7 0  złr. w. a.
Chęć licytowania mających, zaprasza 

się na powyższy termin, z tern nadmie­
nieniem, że  pisemne według przepisu 
wystawione oferty na terminie, najdalej 
do godziny 4ej po południu do rąk Ko- 
misyi licytacyjnej oddane być muszą.

Gdyby w razie powyższy termin bez­
skutecznie minął, to będzie drugi na 3go ,  
a trzeci na lOgo Września przeznaczony.

Warunki licytacyjne mogą być każde­
go czasu w zwykłych godzinach urzędo­
wych w tutejszym Ekspedycie przejrzane.

Oświęcim dnia 4- Sierpnia 1 8 6 9 .

(1464--3) Burmistrz miasta;
Słowiński.

B A N K  G A L I C J I S K I

dla

H A N D L U  I  P R Z E M Y S Ł U

zawiadamia, że urządził dwa Domy Komisowe: 
jeden w Tarnow ie, k tó ry  pod firmą

I r  la ro l Kaczkowski i Andrzej Jaku­
bowski, już od miesiąca rozpoczął swe czyn­

ności, drugi pod firmą:
|  J. Kamińsk! i Spółka w  Stanisław ow ie

obecnie otworzonym został.
I

(1 4 6 2 -3 )

w  ■ ~r:'

Znany powszechnie i podług zdania le ­
karskiego wielostronnie wypróbowany

S T Y R Y JS K I  SOK Z IO Ł O W Y
dla cierpiących na piersi.

D ostać  go m ożna zaw3ze w św ieżym  stan ie  po 
cen ie  80 cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencya m uszka­
tow a i nerw owa

z aromatycznych ziół alpejskich.
B ezsprzecznie w yśm ien ity  śro d ek  przeciw  bó­

lom  gośćcowym  oczu i stawów, przeciw  za­
wrotowi g łow y i bólu krzyżów , osłab ien ia  ner­
wów i ciała, a  do w zm ocnienia organów  p łc io ­
wych za najsku teczn iejszy  u zn an y .— C ena ct.

STOMATICON, Woda do u s t
l ) r «  Mtrunna, D en ty sty  k ilk u  c. k . Z akła­
dów w G racu, uznana w sk u tek  nad er licznych 
dośw iadczeń za specyficzny śro d ek  do  zagojenia 
rozranionych dziąseł, do  usu w an ia  cuchnącego 
oddechu  i w strzym ania  postępu jącego  pruchnie- 

n ia zębów . — C ena flakonika 88 cent.

L IK IE R  Ż O Ł Ą D K O W Y
D ra  Krom bholza.

L ik ier ten p rzy rząd zo n y  zew zm acniających  ro ­
ślin, d z ia ła  szczególnie sku teczn ie  na  o rgana  tra ­
w iące, a rozgrzew ając  żo łąd ek  w yw iera  najzba- 
w ienniejszy w pływ  na zdrow ie. Może on  być  do ­
skonałym  tow arzyszem  na polow aniu, p rzy  w y­
cieczkach i na podróży. — C ena flakonu 52 ct.

Pow yższych przedm iotów  dostać  m ożna p raw ­
dziw ych: we L w o w i e  n K. Scbnbutha p rzy  u- 
lioy K rakow skiej — u ap tekarzy : Zygm unta Ru- 

( d.aw “ iei  T om ankai. M ikolasza i B erlinera.-
Vy Białej u P. K nansa — w Bochni u B Fa- 

denbech ta  — w C zerniow cach u T . Z achariasie- 
w icza i J .  R ojaóskiego - w Jarosław iu  u  J .  B aja- 
na  — w K ołom yi u  F. Zachariasiew icza i Schai- 
H erm ana — w K rakow ie u  J .  Ja h n a  — w R ze­
szow ie u J .  S cbaitera  — w Stanisław ow ie u A. 
T om anka i Spó łk i w T arnopolu u M. Scblifki 
— w  T arnow ie u  W ielogórskiego — w W ieliczce 
u C harsk iego  — w  Zaleszczykach u J .  K odręb 
sk iego  i Spó łk i. (1120-10-12)

G ł ó w n a  w ygrana 20 O . O ® ® 7*1’'
najniższa w ygrana  160 z^r- 

D nia  I g o  W rześn ia  I 8 ® 9
odbędzie się wielkie ciągnienie, pr2®2 
rząd założonej i poręczonej c.k. austr. 
Pożyczki państwowej z roku 1864, 

w kwocie 
1 2 9  M i l i o n ó w  9 8 3 . 9 0 0  z l r .  
Pom iędzy 400.000 wygranami po­
życzki, znajdują się wysokie trafne:
2 0  po złr. 2 5 0 .0 0 0 ,  10 po 2 2 0 .0 0 0 ,  
6 0  po 2 0 0 .0 0 0 ,  81 po 1 5 0 .0 0 0 ,  
2 0  po 5 0 .0 0 0 ,  2 0  po 2 5 .0 0 0 ,  1 2 1  
po 2 0 ,0 0 0 ,  9 0  po 1 5 .0 0 0 ,  1 7 1  
po 1 0 .0 0 0 ,  3 5 2  po 5 . 0 0 0 ,  4 3 2  
po 2 .0 0 0 ,  7 8 3  po 1 .0 0 0 ,  1 3 5 0  po 

5 0 0  i t. d. i 1 6 0  złr. w. a.
jako najniższa wygrana każdego wy­

ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na 
stręcza tyle szansy do wygrauia, jak 
ta, i każdemu dana jest sposobność, 

małą wkładką wygrać 200.000 złr. 
Jeden Los z Seryą i numerem wy­
granej, kosztuje 2 złr. 3 Losy 5 złr.; 
7 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 złr. 

wal. austr. w bankotach. 
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem  

gotówki, wypełniają się szybko, su­
miennie i opłatnie; do każdego zle­
cenia dodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na każde za 
pytin ie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy- 
gran każdemu uczęstninowi, niemniej 
wygrane pieniądze natychmiast wy- 
płaconemi będą. Upraszam więc o bez­
pośrednie zgłaszanie się do podpi­
sanego Domu handlowego (7458-3-5)

J  JBreycha
w  F r a n k f u r c i e  u .  B I . ,
grosse Friedbergerstrassc, 4 1

w s z e l k i e  c i e r p i e n i a
n e r w o w e  w je d n e j  chwi, 
li u s tęp n ją  po użysiu  P i­

g u łek  an ti-new ralg ijaych  D ra  C R O N IER . Sk ład  
w P aryżu  w ap tece p. L evassen r, rue  dc la Mon- 
naie, J9 • -  w K rakow ie  w ap tece  p . T rauczyń- 
skiego (pod firm ą B. M iczyńskiego) p rzy  u licy  
F loryaóskiej — B rodach u p. M. Ku Haka.

(1 10-lP-;4)Sf

Z naczuy od w ielu łat 
u żyw ający  zasłużonej 

sław y

Skład

a iUT. W e b e r a
przenośne Maszyny paro 
we w  dwóch konstruk 

cyachp
Maszyna przy kotle i Maszyna 

izolowana na osobnym fundamencie z la­
nego żelaza, Maszynerye wszelkiego ro­
dzaju, K otły  parowe, Pompy parowe, Pom ­
py ręczne, Sikawki, Kuźnie połowę, Na­
rzędzia do budowania, Świdry ziemne itd., 
są na składzie i można takowe zawsze 
sprowadzić od J óz . O esterrcic liera  
(1334-5-ił) w Wiedniu, Sonnenfelsgasse, 8 -

Teatr Rappo w Krakowie.
Dziś w Sobotę d. 21 Sierpnia rb. 
Pierwsze wielkie przed­

stawienie.
W  N iedzie lę  d n ia  22 b. m. 

Drugie wielkie przed­
stawienie. (14.86)

Ogłoszenie odczytów na król. Wirtembergskiej 
Akademii gospodarczej i leśniczcj w Ilohenheini, 

w półroczu zimowem
I. G ł ó w n e  p r z e d m i o t y :  1)  Gospodarcze. Dyrektor Dr W e r n e r :  Zna 

jomość wełny, Prowadzenie gospodarstwa w Ilohenheim; —  Prof. S i e m e n s ,  
Technologia gospodarcza; —  Prof. Dr F i n k ę :  Nauka prowadzenia gospodarstwa, 
hodowla zwierząt;—  Prof. V o s s l e r :  Rolnictwo i hodowla roślin włącznie z nau­
ką uprawy i drenowania; — Radzca ekonomiczny H o c h s t e t t e r :  Buchhalterya 
gospodarcza;- Inspektor ogrodu S c h u l c :  Hodowla owoców; —  Inspektor g o ­
spodarstwa B ó h m :  Praktyczne ćwiczenia gospodarcze. —  2 )  Leśnicze. Profes. 
radzca lasowy Dr 5 o r d 1 i n g e r: Szacowanie lasów, nauka rządowego gospodar­
stwa lasowego; —  Prof. Dr. B a u r :  Encyklopedya lasowa, użytkowanie lasów', 
óbrachowanie wartości lasów.

II: P r z e d m i o t y  z a s a d n i c z e  i p o m o c n i c z e :  P rof  Dr F l e i s c h e r :  
Geognozya. Fizyologia roślin włącznie z Pathologią; —  Prof. Dr. W o l f f :  Chemia
ogólna, praktyczne ćwiczenia w chemii prawniczej; —  ............... : Weterynarya
(A natom a i Fizyologia zwierząt domowych, Weterynaryjne położnictwo, Nauka 
środków lekarskich, Pisania recept, Kucie koni; —  Dr F r ó l  i c h :  Arytmetyka i 
Algebra, Geometrya i Stereometrya, Meteorologia; —  Assesor rządowy G a u p p :  
Ekonomia narodowa; —  Dr J a g  e r :  Ogólna Teologia; —  Repetent L a n g :  R y ­
sowanie planów i Leśne repetycye.

O szczególnych warunkach przyjęcia, podpisana Dyrekcya u d z ie lan a  zapy­
tania bliższe szczegóły. Zimowy kurs rozpoczyna s ię  15go Października.

Ilohenheim w Sierpniu 1 8 6 9 .  ( 1 3 7 7 )
D y refecy j  A kadem ii g osp od arczej  i lasow cj.

IWerner.

f l e ł r T A n - a  CIA niniejszem , że skra- 
U o t i l ń C g a  S i ę  dziony w Szczawnicy
F os p r e m io w y  Nr. 30, Serya 17574, 
z 1804 roku, pierwszej Emisyi, amortyzo­
wany będzie. Gdyby więc takowy przy 
sprzedaży przytrzymano, uprasza się o 
zgłoszenie z nim do Handlu futer Stani­
sława Arm&tysa, przy ulicy Grodzkiej.

J a n a  O  n g  l a
pierwszy austryacki

Zakład sprzedaży i w ypożyczania
Fortepianów

£ B I

I

w W I G O I I I J ,
Stadf, Bru rmarkt 4, im Durchhause 

Gundelhof.
T enże m a zaszczyt donieść Szanow nej P u ­
bliczności zam iejscow ej, że w jego H andlu 
od la t 20tu istn ie jącym , je s t  n i e p r z e r -  
w a u i e  N h ł w l  więcej ja k  100 sztuk  roz­
m aitych w zorow ych instrum entów  do sp rze ­
dania i zaleca takow e po następu jących  

cen a ch : od z łr do złr.
N ow y Fortep ian  sk rz y d ło w y . „ 250 „ 300 

„ „ salonow y . . . . „ 260 „ 320
„ „ koncertow y z ; ły-

tam i m etalow em i „ 33C „ 450
Nowe P ianino dam skie, na jle ­

pszy  w y r ó b ................................   S5''  » 420
O grane F ortep iana  nu 0 3/4 ok t. „ 8o „ J80 

dto na  7 oktaw  . „ 2H0 „ 260
H arm onie o 3 do 14 re jestrach  120 „ 400 

W szystk ie  now e instrum enta  pochodzą 
od rzetelnych  F a b ry k , opa trzone  są  naj ­
now szą żelazną konstrukeya, m ają  silny, 
pełen  dźw ięku głos, a co do trw ałości, m o­
że być dana w szelka gw araneya. O grane 
iustrum enta w szystk ie są  w najlepszym  s ta ­
nie, trzym ając  s tró j ,  a  w edług  w artości 
pod każdym  względem  do zalecenia. P rze­
sy łk i i listow ne zam ów ienia uw ażane ja k o  
rzecz honoiu , p rzeto  najsum ienniej w y p e ł­
niane. (1322-4-12)

NB. Za opakow anie i ek sp e d y c ję  na 
dw orzec kolei w iedeński lub parow y "sta­
tek , należy do ło ży ć  do listu  zam aw iające­
go z łr 10 za  sztukę.

ŚWINOGRONA;
JsT  w p rzedn ich  ga tu n k ach )

i  Brzoskwinie w ł o s k i e ,
odbeira  h au d el (U634)

JEdwarda JEuchsa
w KRAKOWIE, 

co dzień w świeżych przesyłkach

Uzdolnionego Ekspedytora ££” 5?
pocztow y w R zegocinie w c h a ra k te rz e  Admin*' 
stra to ra  Z aopatrzony w kaucyą, lub uzdolnięBY 
do td z ie 'e n ia  nauk  e lem entarnych, o trzym a pi°r 
wszeństwo. (141 i —2)

loo.ooo-^pi
Maszyn do szycia,

w yrabia rocznie najw iększa na cfl" 
łym  świecie F a b ry k a  M uszyn d° 

śzycia
The Singer Manufactnrring Coinp-

w  Nowym-Jorku.
Od tej Fabryki przyjąłem jeneralną A' 

jencyę dla Wielkiego Księstwa Krako"' 
skiego, Galicyi i Szląika, i daję wszelM 
możliwą gwarancyę za nieprzewyższofl? 
praktyczność i uznaną trwałość tych 
szyn do szycia fabryki Singera niezbę^' 
nych tak dla rękodzielników, jako w  
dla użytku domowego.

Programów, Cenników i nauki udzie' 
lam bezpłatnie. Sposób przesyłki v. edF 
życzenia. Ceny stale fabryczne.

W  c e lu  u ła tw ie n ia  nabyci* 
p rzyjm u ję  w y p ła ty  ta k że  r*' 
taini.

Mlemens Mosentah
jeneralny Ajent Maszyn do szycia w No* 
wym Jorku i właściciel Składów vt)io~ 

rów w Krakowie i Opawie, 
w Krakowiel D
»  ) E r nek 8fówny-

DYREKCYA
K as?  OSZCZĘDNOŚCI

w Krakowie,
podaje niniejszem do wiadomości, że połączony

z tą Kasą

M. HERZA
zegarm istiza  w  W iedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie  w ielki w ybór 
różnego ga tu n k u  d o -  

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  z a  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  w edług  cennika 

Z egark i k ie szo n k o w e  gen ew sk io .
Srb. zegark i cylindry  o 4 kam . 1 0 —12 złr. 

„ „ z  złot. b rzeg , do  ods. 13—14 „
„ n z podw ójną k o p e rtą  1 5 - 1 7  „
„ „ ankrow e o 13 kam . 16 19 „

z podw . k o p . 18—23 
” ? . ang  z kr. szkł. 1 9 - 3 5  ,

B „ rew o n to ry  *’8 5’°  »
„ „ ” ,  z podw .kop.35—40 B

Złote „ B N . 3 z ł o t . o 8 k  m .3 0 —36 „
. _ dam sk. o 4 i 8  kam. 25—30 „
„ „ » ze złot. okryw k. 3 - 4 0  n
” „ „ emal. z dyam . 3 8 - 4 8  „
„ „ „ dubelt, o 8 kam . 40—4 8 „
„ „ a n k r o a e  o 15 kam . 35 44 „
„ „ - lepsze złot. okr. 45

10, 80, 90, 100 120 „
± „ _ dam skie . . .  4 0 - 4 8  „
» » „ ,  z podw. kop b O - 56 „
„ „ rem on toary  70, 80, 90, 100 „
„ „ „ z pod. kop. 110,120150 „
Dudzik! ze zegarkiem  S złr. 

Rudziki ze zegark iem  zapalające  w i zy 
w staw aniu  św iecę 9 z}r.

R udziki I»ez|»leczeiistw» z p rzy rzą ­
dem  alarm ow ym  zapalającym  rów nocze­
śnie św iecę po 14 złr.
Zegary ścienne w łasnego w yrobu 

z dw uletniem  zaręczeniem  
co dz ień  do nakręcan ia  10, 12 złr.
co 8 dni „ 16, 18, 20. 23 „
„ „ „ s  (1374-3-110)

z biciem  g o d .i ’/ ,  god. 30, i  3, 35 „
V . .  i ‘A god. 48, ro , 53, „

O pakow anie za zegary  śc ienne I . jO c.
R eparacye uskuteczn ia ją  się ja k  najprędzej. 
Obstalunki z prow incyi za nadesłaniem  
pieniędzy lub za zaliczką pocztow ą; ze­
gark i przyjm uję tak że  w zamian.

i& atla  i  POBIIOC t y m ,  którzy cierpią na osła­
bienie wzroku, a szczególnie przez ciągłe czytanie 

i wytężoną prace0 oczom zaszkodzili.
Od mych młodych lat miałem zwyczaj, poświęcać cichość nocy naukowym 

pracom, Tak tern, jako też wieloma optycznemi i matematycznemi pracami mój wzrok 
tak się osłabił, że o tyle obawiałem się zupełnej utraty tegoż, o ile, że rozgościło 
się w niern ciągle usposobienie zapalne, którego wieloletnie przepisy lekarskie usu­
nąć ńie m ogły. W tak smutnych okolicznościach udało się znaleźć środek, którego 
już od lat 40 z wybornym skutkiem używam. Nietylko, że zupełnie usunął nieu 
stanne zapalenie, ale powrócił mym oczom zupełną bystrość i siłę, tak że teraz 
rozpoczynając rok 74ty życia, czytam bez okularów najdrobniejsze pismo i widzę 
tak dobrze, jak w mej młodości. To szczęśliwe doświadczenie robiłem i u innych, 
pomiędzy któremi znajdują się tacy, którzy dawniej opatrzeni nowemi najmocniej­
szemu okularami, zaledwie mogli pełnić swe czynności. Przy ciągłem używaniu te­
go środka, odrzucili okulary i odzyskali dawną naturalną bystrość wzroku. — Ten 
ś rotlek do o b m y w a n ia  jest pachniącą Essencyą, której składnikiem jest ko­
per. Essencya ta nie zawiera ani drastycznych, ani narkotycznych, tem mniej me­
talicznych, lub innych szkodliwych części. Przyrządzenie jednak tej Essencyi wymaga 
zawilej chemicznej pracy, wzmiankuję więc, że od dawnego czasu nabywam ją u 
tutejszego chemika, aptekarza p. Geissa, zawsze wybornej jakości po 2 złr. w. a. 
za flaszkę, i tenże na długi C2as wystarczy, gdyż potrzeba tylko troszkę do zwyczajnej 
wody dodać, aby s:ę zrobił płyn m leżny, którym z rana i wieczór, jako też po u- 
silnej pracy, okolice oka się zwilża. Działanie jest nader dobroczynne i orzeźwia­
jąco, zarazem utrzymuje świeżość skóry.

Cieszyć mnie będzie, jeżeli szczególniej tym się pomoże, którzy przy bez- 
przestannem dążeniu do światła prawdy, cząsto własne światło swych oczów nad­
werężają lub tracą. Może przez używanie tego środka, to w młodym swiecie obe- 
becnie tak w modę wchodzące nieszczęsne noszenie okularów, zmniejszy si*, gdyż 
okulary po największej części oczy więcej psują, aniżeli naprawia. Okulary przy­
noszą pomoc tylko błędnej crganizacyi oka, ale zdrowe lub osłabione oczy, nigdy 
nie wzmacniają ani nie uzdrawiają.

Aken nad Elbą.
(1378)

l i r  Itoinershausen.

P ie c e  pier-
(R ing-

Do wypalania cegły, wa-
cementu

Patent HOFMA-
Oszezędzają dwie trze 
go, a przy odpowiedniem 
regularniejsze wypalenia

ś c ie n io w a tc .
ofen).
pna, wyrobów glinianych, 
i gipsu.

NA i L1CHTA.
cie materyału opafowe- 
użyciu wydają daleko 
aniżeli piece starego u-

na zastawy ruchome,
urządziw szy! odpow iednie  M agazyny, oprócz d o tąd  udzielany0*1

pożycżek na

wyroby srebrne, złote, zegarki, korale I ifl*
ne kosztowności

z dniem 16 Sierpnia r. b.
przyj moje w zastaw różne przedmioty 
ustawą tegoż Zakłada w  §. 7 objęte.

I ożyczki udzielają  się w biórze Z ak ładu  Pożyczkow ego, w don1'1 
Tow arzystw a w zajem nych U bezpieczeń przy  Iv leparzu pod  L  l n

 ̂,1 1 * ______ 1 i  *
u ,

od godziny  *) do le j, (1452-3)

F. Griscliler’a
P i e r w s z y

c.k , koiiccsyoiiowaiiy Instytut wojskowy przygotowawczy*
P o łą c z o n y  z  p en sy o n a teu i dla w y c h o w a w c ó w  zamiejscowy**1,-'
°twiera z d n iem  2  F azdzier iill ia  r. I». nowe kursa dla aspirantów na 
Cerów czynnej armii i rezerwy, dla przyszłych jednorocznych ochotników, dia kpl̂  
°zących nauki akademików wojskowych i marynarki, dla aspirantów szkoły wojeI\  
nej. Szczegółowe programu są bezpłatnie do wzięcia w księgarniach panów Br®0*’, 
mttllera i Seidla w Wiedniu, Graben, jrko też w lo k a lu  i n s t y i u . t o W ' f 1 

w W ied n iu , A lsergrund, W a ssc r g a ssc  Up. 3 ,
D yrekcya . t,

NB. Instytut Gischlcra jest owym Zakładem prywatnym, z którego z w8zy.r(1 
kieg wyższych kursów, aspiranci na oficerów złozyli przed paru miesiącami b»r( 1 
chlubne egzamina. (1436-4-6!

kładu. Każdy matcryał opałowy jest do użycia, 5 0 0  takich pieców jest jużi w różnych 
krajach zaprowadzonych. Bliższe szczegóły, opisy, rysunki, świadectwa itd. bezpłatnie 

Wyłączni Zastępcy na całe Państwo Austryackie:
Pan L.  Maciejowski , c. k. zaprzysiężony Inżynier cywilny, Wiedeń Theresianum- 

gasse Nr. 4.
„ T.  Reuter , Inżynie, Praga, Villa Koulka, Westbahnhof.
„ A.  Sie/mon, Inżynier, Peszt, Waitznergasse Nr. 17 I.

udzielają wszelkich bliższych wiadomości ustnie lub pisemnie.

Fried . Hoffmann.
Budowniczy. Przełożony Technicznego stowarzyszenia dla wyrobu 

cegieł, wapna i cementu, itd.

(IUi-,8) Berlin, Kesselstrasse W. 7.
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N o w o  o t w o r z o n y

IBazar Ta petów (Obić)
Wiedniu, Karntnerring Nr.T5, naprzeciw pałacu ks. Wiirtembcrga,

znany ze względu sumiennej i rzetelnej obsługi, poleca swój 
w ie lk i  S k ła d  n a jn o w sz y c h

francuskich i angielskich Obić papierowych
za rulon od 1 3  cenf. i wyżej. (i74-?-24)

1 pokój około 12’ w kwadrat bez roboty szpalerowej od złr. 4 ‘50 i wyżej 
1 „ „ „ „  z  robotą szpalerową „ „ 9 ’—  „

Za trwałą i czystą robotę szpalerową zaręcza się. 
8p^*Podejm uje się c a łk o w ite g o  u rzą d zen ia  m ieszk a ń  
w miejscu jak i na prowincyi. — Okazy i Cenniki rozsyłają się bezpłatnie-

P .  J .  F I S C H E R

i

%

i

Gicionkami Drukarni „Czasu** W. Kirchmayera.

Wiedeń. Karntnerina Nr- 15.
— 1 — ■ ■ I.— — H _____
fsądsoa D ruksm i Józef Ł akortń ik*.


